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Niemieckie propozycje 


„rozbrojeniowe” 


Ogranìczenia we wszystkich gatunkach broni. 


GENEWA, 19. 2. — Ambasador Na- į 
dolny wygłosił dziś na wstępie posie- | 


dzenia konferencji rozbrojeniowej uza- | 
sadnienie niemieckich propozycyj roz? ; 
brojeniowych. 

Niemiecki memorjał rozbrojeniowy 


wskazuje na wstępie, że Niemcy są już 
rozbrojone, a wobec równości wszyst-* 
kich członków Ligi Narodów, wszystkie 
państwa powinny iść ich śladem. Zkolei 
następuje krytyka projektu konwencji 
rozbrojeniowej Ligi Narodów, poczem 
właściwe propozycje. 

Niemcy domagają się przedewszyst- 
kiem zniesienia obowiązku służby woj- 
skowej i rezerw, procentowego ustale- 
nia ilości oficerów, ograniczeń dla po- 
licji i związków wojskowych, dalej za- 


kazu używania ciężkiej artylerji z wy- 
jątkiem twierdz, gdzie kaliber ma być 
ustalony specjalnemi przepisami, miota- 
czy min i pojazdów wojennych Kon- 


wencja ustalić ma dla każdego państwa 
ilość dozwolonej broni. Umocnienia 
graniczne, któreby mogły zagrażać są- 
siadowi, mają być zniesione. 

Tonaż okrętów wojennych wynosić 
może najwyżej 10.000 ton. kalibar armat 
okrętowych 280 mm. Projekt przewiduje 


—dalej zupełne zniesierie łodzi podwod- 


nych i awjonetek. Personel marynarki 
wojennej winien składać się tylko z o- 
chotników. Umocnienia nad naturalnemi 
drogami morskiemi mają być zniesione. 

Niemcy domagają się zupełnego znie- 
si nia lotnictwa wojskowego i zniszcze- 


nia istniejącego materjału z tej dziedzi- 
ny zbrojeń 

W ogólnych postanowieniach projekt 
niemiecki przewiduje zakaz używania 
w wojnie gazów i bakteryj, kontrcli nad 
produkcją i handlem bronią o az wymia- 
nę dokładnych danych o stanie zbrojeń 
w poszczególnych państwach. 


GENEWA, 18.2, — Po mowie Na- 
dolnego zabrali głos w dyskusji gene- 
ralnej konferencji rozbrojeniowej dele- 
gat Bułgarji p. Malinoffi Australji — sir 
Baune Ryrie i delegat Haiti. Popołud- 
niowego posiedzenia nie było. Do głosu 
zapisał się wśród kilku innych, minister 
Litwy dr. Zaunius. 


GENEWA, 18.2, — Dziennikarze zgro- | 


Szanghaj miasto wojny 
Genewa miasto pokoju. 


Armatynaplacubojuirozmowy przyzielonymstoliku | 


TOKJO, 18.2. (PAT) Konsul japoń- 
ski w Szanghaju otrzymał- polecenie 
wręczenia ultimatum Japonii genera- 
łowi chińskiemu Tsai. Konsul japoń- 
ski widząc, że jest nadzieja pokojowe- 
go załatwienia sprawy nie wręczył 
wzmiankowanego ultimatum, lecz zwró- 
cił się do gen. Tsai o wycofanie wojsk 
z pobliża koncesji międzynarodowej, 
aby uniknąć Spotkania z wojskiem 
japońskiem. 


TOKJO. 18 lutego (PAT) W Muk- 
denie proklamowano niezależne pań- 
stwo mandżarskie. Ustrój tego pań- 
stwa jest pośredni między republiką a 
monarchją, Ja czele stoi stały komitet 
wykonawczy. W skład nowego pań- 
stwa wchodzą prowincje: Mukden, Ki- 
ryn, Hei- Luvg-Kiang, a także okręg Je- 
Hol. Omawiając powstanie nowego 
państwa przedstawiciel min. spraw za- 
granicznych oświadczył, że Japonja 
uzna państwo mandżurskie tylko w ra- 
zie o ile będzie ono miało wszelkie 
cechy państwa niezależnego. 


SZANGHAJ, 18 lutego (PAT). Ja- 
pończycy wręczyli Chińczykom ultima- 
ium, żądając przerwanie wszelkiej akcji 
tieprzyjacielskiej oraz całkowitego wy- 
tofania 19 armji chińskiej na odległość 
dwudziestu kilometrów od granicy mię- 
lzynarodowej koncesji Szanghaju, naj- 
dalej w sobotę. Jeżeli wojska chińskie 
wycufają się, wojska japońskie wyco- 
fają się naprzód, z terytorjum przyle- 
Bającego do Hong-Kou nie otworzą o- 
gnia, powstrzymają się od bombardo- 
Wania j nie będą ścigały wojsk chiń- 
skich. Wszelka działalność anty-ja- 
Pńska musi ustać. Specjalna komisja 
ukietowa bedzie wysłana aby przeko- 
lać się, czy wycofanie wojsk chińskich 
jest całkowite. Bezpieczeństwo życia 
imienia Japończyków musi być za- 
gwarantowane: „Japonja zastrzega so- 
e swobodę działania, o ile powyższe 
Warunki nie będą przyjęte. 


SZANGHAJ, 18 lutego (PAT). Dzi- 
siejsze zebranie delegacji Chin i Ja- 


ponji nie dało żaduego rezultatu. De- 
legat Japonji przedstawił swe życze- 
nia w formie ultimatum. wysuwając 


termin 24 godzinny na wycofanie wojsk 
chińskich. poczem, wrazie sprzeciwu | 
Chin, rozpocznie się wielka ofenzywa 
japońska. 

Gen. Fen, przedstawiciel Chin, o- 
świadczył, że jest najzupełniej niemo- 
źliwe zgodzić się na wymagania ja- 
pońskie. którzy żądają zupełnego znie- 
sienia tortów Wu-Sung i Tao-Szau, Ja- 


ponja domaga się również usunięcia 
wszystkich wojsk « "mńskich ua 20 klm. 
od Szanghaju i njścia rzeki Wang-Pu. 

Zdaniem przedstawicieli Chin wa- 
runki te są absolutnie nie do przyję- 
cia. Jak donoszą z Nankinu, Chińczy- 
cy zdecydowani są bronić każdego ca- 
la zajętego terytorjum. Wzdłuż linji 
kolejowej Tien-Tsin, Pu-Kou i Lug Hai 
budowane są okopy ciągnące się na 
tysigce mil. 


Strajk w Zagłębiu Dąbrowskiem. 


SOSNOWICE, 18.2 


(PAT) Pierwszy dzicń 


strajku upłynął na całym 


terenie Zagłębia Dąbrowskiego zupełnie spokojnie. Jedynie w godzinach wie- 


czorowych grupa komunistów w obrębie Klimentowa usiłowała urządzić 


ma- 


sówkę. Jednak policja do masówki nie dopuściła i rozproszyła zebranych. 


10.000 ludzi porzuciło pracę. 


SOSNOWIEC, 18 lutego (tel. wł.) — 
Proklamowany przez Centralny Zwią- 
zek Górników na dzisiaj strajk objął 


| większość kopalń w Zagłębiu Dąbrow- 


skiem i Krakowskiem. Pracuje zale- 
dwie około 2000 ludzi ba drobnych ko- 
palniach, zatrudniających do 400 ro- 
botników. Dyrekcje ogłosiły świętówki, 
w szczególności na kopalniach najwię- 


kszych „Saturn*, „Czeladż*, „Milowi- 
ce*, „Mortimer“. 

Ze strony organizatorów strajku 
istnieje dążenie do nawiązania bezpo- 
średnich rokowań z radą zjazdu prze- 
mysłowców góruiczych. Dążenie to je- 
dnak spotkało się z odmową przemy- 
słowców. 


Zatarg chińsko-japoński 
w opinji wybitnego znawcy problemu Dal. Wschodu. 


Od szeregu miesięcy depesze przy- | 
noszą groźne wieści-o zbrojnych star- 
ciach pomiędzy wojskami mikada a Sy- 
nami Nieba. 

Armaty grają. samoloty bombardu- 
ją, żołnierze giną, ludność cywilna 
również zaznaje wszystkich „rozkoszy * 
wojennych, ale formalne kroki nieprzy 
jacielskie właściwie nie istnieją Podo- 
bno dlatego, że wypowiedzenie wojny n 
nie zostało zarejestrowane w sekretar- 
jacie generalnym Ligi Narodów. | 


Poza tem teren „nieformalnych“ 
działań wojeunych rot się od t. zw. 
„koucesyj* amerykańskich. francuskich, 
angielskich i włoskich, któremi w swo- 
im czasie obdarzono „kolosa o glinia- 
nych bogach“ rzekomo dla ochrony 
życia i mienia białych obywateli. — 
Koncesje te w chwili obecnej otoczone 
są zasiekami z drutu kolczastego i pa- 
szpikowane lufami broni palnej wszel- 
kiego kalibru. 

"Konferencja rozbrojeniowa w Gene- 


| 


madzeni licznie w gmachu konferencji 
rozbrojeniowej obserwowali z zaintere- 
sowaniem scenę, kiedy ambasador Na- 
dolny po zakończeniu swej mowy wý- 
szedł z kuluarów i poszedł do min. Za- 
leskiego. Min. Zaleski, który wysłuchał 
całej mowy Nadolnego, wygłoszonej po 
francusku, wyszedł do kuluarów na czas 
tłomaczenia tej mowy na angielski. 

Ambasador Nadolny rozmawiał z min. 
Zaleskim dłuższy czas. 


GENEWA, 18. 2. (PAT) — Rokowa- 
nia w sprawie kłojpodzkiej nie dopro- 
wadziły do porozumienia tak iż nie jest 
pewnem, czy sprawa ta będzie mogła 
jutro wejść na Ra ę Ligi Narodów. 


Hindenburg za mało... 


monarchistyczny. 

BERLIN, 18.11. (PAT.) — Kierownic= 
two partji niemiecko-narodowej demen- 
tuje wiadomość „Vorwärtsu jakoby 
stronnictwo to wysunęło kandydaturę 
księcia Oskara Pruskiego na. stanowisko 
prezydenta Rzeszy. Kierownictwo aświad- 
cza, że dotychczas sprawa ta nie była 
omawiana. Komunikat zaznacza z ironją, 
że jeżeli dla „Vorwśrtsu” kandydatura 
Hindenburga jest jeszcze za mało mo- 
narchistyczna to niemiecko-narodowi go- 
towi są podjąć wysuniętą przez socjali- 
stów inicjatywę. 


Mord, samobójstwo, 
pożar. 


KIELCE, 18.11. (PAT) — W nadbu- 
dowie szkoły powszechnejśćw Bzinie w 
mieszkaniu nauczyciela Jellinka pow- 
stał pożar. W czasie pożaru zginęli w 
płomieniach Jellinek, jego żona, oraz 12- 
letnia córka. Zwłoki żony Jellinka zna- 
leziono, skrępowane z wbitym w plecy 
sztyletem. Jellinek i córka mieli głowy 
obwiązane szmatami Jak ustalono Jel- 
linek cierpiał na rozstrój nerwowy. Nie 
jest wykluczone że popełnił on dwu- 
krotny mord i samobójstwo. 


Wybory w Irlandji. 


LONDYN, 18.11. (PAT.). Z ogłoszo- 
nych w Dublinie rezultatów wyborów w 
Irlandji wynika, żana 62 obliczone man= 
daty, na partję republikanów de Valery 
przypada 29 mandatów, na partję 1zą- 
dową 17, Labour Party 2, partję ferme- 
rów l mand. i na partję niezależnych 
5 mandatów. Jak dotychczas par ja de 
Valery, uzyskała znaczną przewagę. Po- 
nieważ nie ogłoszono jeszcze wyników 
zachodnich prowincji, ktre stanowią pod- 
stawę wpływów deiValery, należy liczyć 
że zdobędzie on największą liość man- 
datów. 


wie również nie daje się nikomu wy- 
przedzić i też.. obraduje namiętnie. 
Podłoże wytworzonej sytuacji oraz 
Źródłową ocenę wypadków na Dalekim 
Wschodzie przedstawi nam jeden z 
nielicznych znawców problemu japoń- 
sko chińskiego, płk. Wacław Jędrzeje- 
wicz, b. attaczć wojskowy rzadu pol- 
skiego w Tokjo — w odczycie p. £ 
„Zatarg chińsko-japoński* w niedzielę 
21 b. m, o godz. 18 w sali Filharmonji 


] 
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Na posiedzeniu wczorajszem komisja 
oświatowa przystąpiła do rozpatrzenia 
rządowego projektu ustawy o szkol- 
nictwie prywatnem. 

Projekt referował pos. Szyszko (BB) 
dowodząc, że projekt ten wychodzi z za- 
łożenia. zawartego w art. 117 konsty- 
tucji, który zezwala obywatelom polskim 
zakładać szkoły i zakłady naukowe 
i wychowawcze, a rządowi daje prawo 
nadzoru nad niemi. 

Projekt niniejszy, uwzględniając pra- 
wo zakładania szkół, dla każdego wy- 
mienia warunki, na których podstawie 
prawo to ma być realizowane (art. 2). 
Kładzie się nacisk na bezpieczeństwo 
fizyczne i moralne młodzieży oraz na 
zapewnienie rodzicom, iż oddając dzieci 
szkole, mają zapewnioną opiekę ze stro- 
ny państwa. To bezpieczeństwo dla dzie- 
ci wymaga, by władze mo.ły szkoły za- 
myksć lub usuwać dyrektorów i nauczy- 
cieli w wypadkach, gdy szkoła lub nau- 
czyciele wywierają ujemny wpływ wy- 
chowawczy Art. 11 może budzić oba- 
wy pewnych represji w stosunku do 
szkół już istniejących, które muszą się 
rejestrować i uzyskać zatwierdzenie, jak 
szkoły nowo powstające. Referent nie 
ma obaw, gdyż sądzi, że rozporządzenie 
ministerjum w tej sprawie nie stworzy 


„DZIENNIK ŁODZKI* 19.11.82 


Ustawa o szkolnictwie prywatnem. 


dla nich żadnych niebezpieczeństw i 
istniejące warsztaty pracy będą utrzy- 
mane, 

P. wicemio. Pieracki uzasadniał ko- 
nieczność rychłego uchwalenia tej usta- 
wy. 0 którą się upomiuały sfery zainte- 
resowane, a w szczególności nanczyciel- 
stwo i właściciele szkół prywatnych. — 
Ministerjam posiada już przygotowane 
rozporządzenia do tej ustawy, których 
treść będzie podana dyskusji szezegóło- 
wej. 

Pos. Piotrowski (P. P. S.) zgłosił 
wniosek, by dyskusję odroczyć do na- 
stępnego posiedzenia Z uwagi na posie- 
dzenia klubu i popoładniowe posiedzenie 
Sejmu. Większość B.B wniosek taki 
odrzuciła. 

Pos. Kornecki (kl. narod.) zaznaczył 
na wstępie, że klub narodowy przystę- 
puja do rosważania i tej ustawy z do- 
brą wolą wywarcia na jej sformułowa- 
niu takiego wpływu, by wyszła z Sejmu 
jako odpowiadająca potrzebom narodu i 
państwa polskiego. 

Nie negując, że niektóre szkoly pry- 
watne nie stoją na, wysokości zadania, 
stwierdzić trzeba, że szkolnictwo nasze 
prywatne zdało dobrze egzamin dzie- 
jowy w trudnych dla narodu naszego 
czasach. Trzeba im przeto stworzyć 


jak najlepsze warunki prawnó na przy- 
szłość. 
Projekt rządowy budzi 
zastrzeżenia i obawy. 
Projekt usuwa zupełnie od głosu 
przy zatwierdzaniu szkół samorządy 


zasadnicze 


„szkolne, t. j. rady szkolne powiatowe i 


okręgowe, które dotychczas udzielały 
koncesji na szkoły prywatne; pozba- 
wienie ich tego prawa dowodzi, iż rząd 
nie chce współpracy czynaików społe- 
cznych w dziedzinie organizacji szkol- 
nietwą. 

Również niewłaściwe jest oddanie 
nieograniczonej decyzji ministra dal- 
szego losu szkolnictwa samorzą iowe- 
go (art. 9), Uważamy, że sprawę tę 
winna uregulować osobna ustawa, da- 
jąca samorządom szersze prawa, by je 
zachęcić do rozwijania w tej sprawie 
szerszej inicjatywy. 

Wypowiadając te ogólne uwagi o 
ustawie, oświadczył mówca na końcu, 
iż klub narodowy w dyskusji szcze- 
gółowej będzie się starał ulepszyć tę 
ustawę, zgłaszając odpowiednie po- 
prawka. 

Na tem dalsze obrady 
do dnia dzisiejszego. 

o ——— 


odroczono 


ie ORIN 


Wojsko i policja niemiecka strzela z armat 
nad granicą polską. 


Piła — centrum przygotowań do napadu na Polskę. 


POZNAŃ, 18. 2. (tel. wł.) W ostat- | 
niech daisch odbyły się w odległości kil- 
ku kiłometrów od Piły, tuż nad granicą 
polską, wielkie manewry  nienieckie. 
Wzięła w nich udział Reichswshra, oraz | 
— čo najbardziej eharakterystyczne — 
policja państwo „a | schntzpolizei) z Piły. | 
Zamierzony wypal szedł w kierunku | 
granicy polskiej: "W mauewrach wzięły 
udział oddziały karabinów maszyaowych, | 
ciężkich i lekkich, miotacza mia i pło- | 
mieni, oraz artylerja Pozatem rzucano | 
granatami ręcznami. Ogień artyleryjski 
był tak silay, że w promienia szeregu 
kilometrów po polskiej i niemieckiej 
stronie trzęsły się szyby. Dotychczas 
manewry i ćwiczenia wojskowe Reiehs- 
wehry i Schupo odbywały się osobao. 
Obecnie jednak nastąpił zwrot i np. w 


Pile nadprezydent prowincji v. Buelow, 
wydał specjalne polecenie policji odby- 
wania ćwiczeń i maaewrów wspólnie z 
Reichswehrą w celu jakuajwiększego zży 
cia się wzajemnego żołnierzy i stworze- 
nia z nich nietylko ze względn na kie- 
rownictwo, lsex i na wewnętrzny dach, 
jednej ścisłej formacji. Chodzi o to, aże- 
by ua wypadek wojay, gdy wojsko i po- 
lieja zostaną „połączone, nie zachidziły 
żadne różnice między żołnierzami. Znane 
sg zresztą plany niemieckie W razie 
wojay, zostanie policja wcielona do 
Rəichwelhry, zasilając jej szeregi i two- 
rząc razem z nią dzięki swemu Swietne- 
mu wyszkolenia wspaniała kadry pod- 
oficerskie. Wystarczy wówczas tylko 
zmienić muaduży, a dotychtzasowe róż- 
nica zewuętrzne znikną. Fakt odbycia 


manewrów © krok od granicy polskiej 
przy udziale armat i innego sprzętu wo- 
jennego oraz otwarte, wspolne wystąpie- 
nie Reichswehry i policji pod jadną ko- 
mendą, wskazuje, źe przygotowania nie- 
mieckie do nadadu na Polskę wchodzą 
w nową fazę. A wszystko to odbywa 
się w czasie konferencji rozbrojeniowej. 
Zaborcza hydra praska coraz bardziej 
zaczyna podnosić głową. Dach odwetu 
bierze górę nad rozsądkiem, a apetyty 
niemieckie zagarnięcia polskiej ziemi, co- 
raz otwarciej się przejawiają. Huk armat 
koło Pily, skierowauych na polską gra- 
nieg, powinien być nietylko dla nas, ale 
i dla całego świata sygnałem ostrzegaw- 
czym. 


O co się potknął rząd Laval'a. 


Reforma wyborcza. -- Akcja Briandystów. 
Skutki w Genewie. 


Przysłowioną „epluchure*, skórką 
od pomarańczy, o którą się potknął 
tak zręczny polityk, jak premjer Laval, 
była reforma wyborcza. Mimo wszy- 
stkie pozory, wimo wysuwane w inter- 
pelacji senatora Peyronnet'a względy 
poto ki ogólnej*, o które rzekoma 
chodziło lewicy senackiej, istotną przy- 
Cczyną odwetu, jaki wzięła sobie na 
rządzie p. Laval'a lewica senacka, by- 
ło przeforsowanie przez prawicę w IZ- 
bie Deputowanych projektu ustawy 
wyborczej, niekorzystnego pod wielo- 
ma względami dla partyj lewicowych, 
dla socjalistów i radykałów. Wybory 
do parlamentu francuskiego mają się 
odbyć w maju, przeto względy i inte- 
tesy wyborczo-partyjne zaważyły sil- 
nie na szali decyzji plenume Senac- 
kiego. 

_ Nie bez pewnego znaczenia, choć 
na drugim raczej planie, jest akcja 


' przyjaciół Briand'a, którzy nie zapo- 


mnieli Laval'owi wymanewrowania ta- 
; ostatniigo z areny politycznej. 
F Ay jednak należy, czy Briand u- 
i y się już teraz na widowni. Naj- 
większe szanse ma obecnie gabinet 
tymczasowy Barthou lub Sarraut, który 
będzie istniał do wyborów majowych. 
a wytaczane w Senacie ze 
lewicy przeciw rządowi Laval'a 


o brak linji wytycznej w polityce we- 
wnętrznej Frańcji, można uważać za 
argumenty natury taktycznej. 

Pośrednie skutki kryzysu gabiue- 
towego we Francji odbiją się na kon- 
ferencji genewskiej, której obrady po 
przemówieniach ogólnych będą zape- 


wne odroczone aż do maja, t. j. aż do 
wyniku wyborów we Francji. Nie bez 
pewnego też znaczenia będzie zmiana 
rządu w Paryżu dla przebiegu wybo- 
rów w Niemczech. 


7 "> 
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—— 


Warszawski pośrednik skazany 
na 500 zł. grzywny 


za oszczerstwo 


przeciw urzędnikom*łódzkiego magistratu. 


Swego czasu po ogłoszeniu przetar- 
gu na roboty asfaltowe przy ul. Piotr- 
kowskiej zgłosił się do Towarzystwa 
Asfaltowego w Warszawie niejaki Tyber, 
który oświadczył dyrektorowi wspom- 
nianego towarzystwa, że uzyska dlań 
zamówienie Magistratu m. Łodzi, za po~ 
średnictwo żądał jednak 5 proc., które 
miały być rzekomo wypłacone pewnym 
urzędnikom jako łapówka. 


P. [ławnik Izdebski, dowiedziawszy 
się o zabiegach Tybera, wytoczył mu 
sprawę sądową, 

Sprawa ta odbyła się wczoraj w 
Warszawie. Tyber został skazany na 
500 zł. grzywny lub w razie niewypła- 
calności na 2 m. więzienia. 


Przesilenie ministerjalne we Francji. 


er 
PARYŻ, 18.2, (PAT) Już od rana pa- 

nowało w kuluarach Izby Deputowanych 

wielkie ożywienie, Wieść a. oddaniu 


misji tworzenia gabinetu Painleve'mu 
nie wywołała wielkiego zdumienia. Akt 
ten był bowiem ogólnie przewidywany. 
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Wybór Prezydenta przyjęto naogół przy: 
chylnie. Painleve cieszy się wielkim u- 
znaniem jako uczony wawnątrz j zę. 
wnąt-z kraju, jako polityk został ox 
wierny idei należytego wzmocnienis 
obrony kraju. 

Pertraktacje Painleve toczą się w 
dalszym ciągu. Rezultat ich jest po- 
części uzależniony od decy ji jakie zo- 
staną powzięte przez rozmaite ugrupo- 
wania lzby Deputowanych. Odnosi si 
wrażenie, że kwestją najbardziej del. 
katną, będzie porozumienie w sprawie 
teki min. spraw wewnętrznych, którą 
znaczna liczba deputowanych większości 
pragnęłaby powierzyć Lavalowi. Należy 
nadmienić że o ;ólnie domagają się dal- 
szego utrzymania Tardieu na stanowisku 
min. wojny oraz na czele delegacji fran- 
cuskiej na konferencję rozbrojeniową. 

ARYŻ, 18. 2. (PAT) — W ciągu 
całego dnia Painleve prowadził kroki 
mające na celu utworzenie gabinetu. 
Między innemi Painleve przyjął delega- 
cję parlamentarną grupy radykałów spo- 
łecznych. Painleve prawdopodobnie u- 
dzieli odpowiedzi prezydentowi Doume- 
rowi b. późnym wieczorem. 

PARYŻ, 18. 2. (tel. wł.) — Młodzież 
akademicka Paryż. demonstrowała wczo- 
raj przeciwko senatorom. Plac Zgody 
i ulice przylegające do senatu  zaroiły 
się wieczorem od studentów, którzy, 


„wznosząc manifestacyjne okrzyki, poma- 


szerowali grupami przed senat. Wycho- 
dzących senatorów  witano. gwizdem. 
Policja interwenjowała. Podczas utar- 
czek kilkanaście osób odniosło rany. 
Aresztowano 25 studentów. 

PARYŻ, 18.2. (tel. wł.) — Prezydent 
Republiki naradzał się wczoraj do pó- 
źnej nocy z osobi tościami kierownicze- 
mi izby i senatu, Przez pałac Elizejski 
przewinęły się najpopularniejsze posta 
cie świata politycznego Coraz kon* 
kretniej zaczyna występować koncepcja 
„rządu wewnętrznej zgody”. 

Koła polityczne przywiązują ogromną 
wagę do przyjazdu ministra Tardieu. 
Prezydent republiki ma dziś z nim kon- 
ferować w pałacu Elizejskim. Pozatem 
są w obiegu różne nazwiska, pizyczem 
na plan pierwszy wysuwa się Pawał 
Boncour. Przypuszczają, że prezydent 
powierzy mu dziś jeszcze utworzenie 
rządu. 

Inna znów wersja zaprzecza kandy: 
daturze Boncour'a. Prezydent miałby 
wybrać takiego polityka, który da gwa* 
rancje, że sprawy budżetowe będą szybe 
ko załatwione, Wymieniane jest nazwi* 
sko 75-letniego leadera lewych republi 
kanów, Leygues'a. 

Sędziwy ten polityk piastował już 
godność premjera i stanowisko ministra 
marynarki. Prócz tego uchodzi za kam 
dydata sen. Barthou, a na dalszym pla- 
nie pozostają: Jeanneney, deputowany 
Painleve, senator Sarraut, Steg i b. mi- 
nister Germain-Martin. 


Wczorajsze obrady 


Senatu. 

WARSZAWA, 18. 2. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Senatu przyjęto szereg kon- 
wencji. Następnie sen. Loewnherz przed- 
stawił imieniem komisji spraw zagr. 
projekt nstawy o ratyfikacji umowy pol- 
sko-niemieckiej o ułatwieniach w komi- 
nikacji kolejowej między Prusami a tra- 
ciemi państwami w traazycie przez Pol- 
skę. 

Gdańsk i Niemcy i naodwrót. Refe- 
rent podkreśla, że projekt ten jest jed: 
noczeście wymownym dowodem  pokojo” 
wego usposobieaią Polski, która czyni 
zadość życzeniu Niemiec. Ustawa nsuwś 
najlżejszy choćby cień podejrzenia, że 
Polska czyni jakiekolwiek choćby utrud- 
nienia w komnoikaeji tranzytowej. U- 
stawa jest dowodem dalszej naszej oflar- 
ności dla utrzymania dobrych stosnaków 
z Niemcami aezynimy to w duchu wy- 
suniętych przez Polskę postulatów rot- 
brojenra moralnego. 

Gdyby i inne państwa w ten sposób 
postąpowały, to przyczyniłoby się to do 
usunięcia kryzysu zanfania. Projekt usta 
wy przyjęto. z, 

Następnie senat przyjął szereg mnie) 
ważnych ustaw. 


Audjencja u Ojca św 

RZYM, 18.11. (PAT). Ojciec święty 
przyjął dziś na prywatnej audjencji £€ 
nerała zakonu jezuitów Ledóchowskieg9 
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prezydenta Rzeszy. 


wny kandydat na prezydenta Rze- 
szy niemieckiej ma lat 84. Wybory 
prezydenckie mają się odbyć dnia 13 
parca. 

W myśl przepisów konstytucji nie- 
mieckiej kandydatura prezydenta repu- 
piki musi nzyskać poparcie 20.000 
bywateli. Za kandydaturą Hindenbur- 
ga oświadczyło się dotąd już przeszło 
3 miljony wyboreów. 

Nie ulega wątpliwości, że Hinden- 
burg zostanie ponownie wybrany, jeśli 
nie odrazu w pierwszem głosow: niu, 
to w głosowanim ściślejszem. 

Przeciw kandydaturze Hirdenbur- 
m występują nacjonaliści i komuniści, 
a więc skrajna prawica i skrajna le- 
wica. Opozycja prawicowa dotychczas 
siezdoła'a utworzyć jednolitego frontu 
izgodzić sę na wspólnego kandydata. 
Nie jest wykluczonem, że wystawa 
moich kandydatów hitlerowcy, nie- 
miecko-narodowi (Hugenberg) i orga- 
nizacja wojskowa Stahlhelmu. 

Ustosunkowanie się partyj niemiec- 
kich do kandydatury Hindenburga jest 
wyrazem głębokich przeobrażeń które 
aasiąpiły w latach ostatnich. Nie za- 
pominajmy, 
pierwszy został wybrany głosami pra- 
wiey i nacjonalistów, a przeciw niemu 
szły wtedy wszystkie partje demokra- 
tyczne, jak demokraci, centrowey, s0- 
cjaliśei itd. 

Dziś te partje, które ongiś zwal- 
tmły kandydaturę Hindenburga opo- 
Wiajają się za nim, a ci którzy go 
wynieśli na fotel prezydenta należą 
dziś do najzawziętszych jego przeciw- 
ników 

Partje prawicowe i dzisiajby jesz- 
cze poparły kandydaturę Hindenburga, 
gdyby przyjął ich polityczne warunki. 
Hindenburg, który wyraził już zgodę 
na swą kandydaturę, nie chce być 
narzędziem w ręku demagogów pra- 
wicowych i nacjonalistycznych i w po- 
czucia odpowiedziałności za losy ma- 
roda niemieckiego oraz Rzeszy Nie- 
mieckiej pragnie zachować dla siebie, 
w granicach prawa, swobodę działania 
tak, jak mu nakaznje jego sumienie. 
Można się do Hindenburga ustosanko- 
wać jak się chce, ale nie można mu 
odmówić lojalności i poczucia prawo- 
rządności rozwiniętego w bardzo wy- 
wkim stopnia. Ten rys jego charakte- 
m czyni go najpopularniejszym może 
w Niemczęch. 

Opozycja prawicowa jako waranek 
poparcia kandydatury Hindenburga 
stawiała dymisję rządu kanclerza Brue- 
ninga z którym Hindenburg jako pre- 
zydent państwa się solidaryzuje. Usu- 
nięcia Brueninga domaga się |nacjona- 
styczna prawica dlatego tak gwałtow- 
nie, ponieważ pragnie czemprędzej i za 
wszelką cenę przekreślić traktaty po- 
kojowe, nie wykluczając drogi gwałtu 
l zdecydowaną jest na wywołanie 
powszechnej zawieruchy, w świecie. 
Niemcy pod wpływem Hitlera, Hugen- 
berga, Stahlhelmu i t. p. przechodzą 
Prawdziwą chorobę, a gorączka nie- 
niecka jest najpoważniejszem niebez- 
Peczeństwem dla pokoju świata. Nie 
maczy to, żeby Hindenburg i partje 
Popierujące jego kandydaturę pogodzi- 
ty się z traktatami pokojowemi i wy- 
tworzonym przez nie stanem w Świe- 
Ge, ale dążą one do osiągnięcia 
tełów w sposób rozważniejszy i mniej 
niebezpieczny dla pokoju światowego. 

Nie też dziwnego, że opinja poli- 


Cesarski feldmarszałek Hindenbarg. 


że Hindenburg po raz | 
| w 
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Przed wyborami! Kwestja rewizji emerytur 


Sincgi 


pracowników państwowych i zawodowych wojskowych. 


W dniu 16 b. m. wniesiony został 
do Sejmu projekt noweli do ustawy 
emerytalnej pracowników państwowych 
i zawodowych wojskowych. 

Nowy projekt ustawy emerytalnej 
pracowników państwowych i zawado- 
wych wojskowych, wniesiony dnia 16 
b. m. do sejmu przynosi w porównaniu 
z dotychczas obowiązującą ustawą na- 
stępujące zmiany co do wysokości upo- 
saże ia: 

Zamiast 40% uposażenia po 10 la- 
tach ma być wypłacana ta sama kwota 
dopiero po 15 latach służby. Wskutek 
tego w drodze rozrachunkowej następu-= 
je aut matyczna obniżka potrąceń eme- 
rytalnych. Wynosi Jona po 15 latach 
służby 12%, a po 55 laiach służby 8% 
poborów zasadniczych. Nowela emery- 
talna ma wejść w życie z dn. 1 lipca 
1933 r. będzie wprowadzona 58%-owa 
opłata emerytalna, która zostanie utrzy” 
mana na stałe tylko w stosunku do e- 
merytów państw zaborczych. 

Już przyznane prawo do pobierania 
emerytury zarówno emerytów państw 
zaborczych jak i emerytów polskich po- 
zostaje nienaruszone. 


Wyjaśnienie p. wicemi- 
nistra skarbu. 


W związku z tym projektem w dn. 
15 b. m. do Ministerstwa Skarbu zgło- 
siła się delegacja Międzyzwiązkowego 
Komitetu Pracowników Państwowych. 
zastępstwie ministra skarbu delega- 
cję przyjął p. wiceminister St. Starzyń- 
ski, który m. in. oświadczył co nastę- 
puje: 

Punktem wyjścia do wszelkich roz- 
ważań musi być równowaga budżetu — 
jako postulat realizowany przez rząd 
od 1926. 

Stwierdzsjąc, że na wydatkach rze- 
czowych dalsze znaczniejsze reducje nie 
są możliwe, lecz i nia zaniedbując żad= 
nych najdrobniejszych oszczędności — i 
chcąc dostosować się do malejących 
w związku z kryzysem wpływów — 
rząd musiał' zwrócić obecnie uwagę na 
grupę wydatków osobowych. 

Po zeszłorocznych redukcjach pen- 
syj urzędniczych szukając dalszych osz- 
czędności na wydatkach uposażeniowych 
czynnych funkcjonarjuszów — w drodze 
reorganizacji aparatu państwowego i je- 
go zmniejszenia — należało zwrócić 
uwagę na przyczynę wysokości wydat- 
ków emerytalnych, inwalidzkich i t. p. 
oraz poddać zbadaniu przepisy na mo*+ 
cy których wydatki te są dokonywane. 


Fundusz emerytalny. 


Zagadnienie emerytalne na przyszłość 
może być rozwiązane ¿tylko w drodze 
utworzenia funduszu emerytalnego, któ- 
rego projekt jest w opracowaniu i w 
krótkim czasie będzie gotów. Nie roz- 
wiąże on jednak zagadnienia nadmier- 
nego wzrostu corocznych świadczeń 
emerytalnych państwa w stosunku do 
urzędników już zemerytowanych, względ- 
nie przechodzących na emeryturę w 
najbliższych latach, który to wzrost tyl- 
ko w cziedzinie administracji, bez Ko- 
leí, wraża się 25 miljonami "rocznie na 
skutek dobrowclnego przyjęcia przez 
państwo wypłaty emerytur za lata służ- 
by w państwach zaborczych, względnie 
pracy zawodowej przed wojną, oraz na 
skutek bardzo liberalnych przepisów na- 
szej ustawy emerytalnej. Pragnąc utrzy- 
mać nadane już urzędnikom uprawnie- 
nia do otrzymywania emerytury za 
przedwojenne lata pracy — rząd jednak 
musiał poddać rewizji zasadnicze prze- 
pisy emerytalne. 

Z tych względów, projekt noweli u- 
chwalonej przez radę ministrów, prze- 


tyczna świata powitała kandydaturę 
Hindevtnrga z pewną ulgą i sympatją, 

W rej perspektywie i w Polsce 
kandydatura Hindenburga spotyka się 
z żyrsliwsścią i z pewnemi sympa- 
tjami. 
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widuje przesunięcie minimalnego okre- 
su żby, niezbędnego do wysługi 
emerytalnej z 10 na 15 lat. 

Zaznaczam, że 10-letni okres był 
wysoce liberalnym przepisem, niezna- 
nym w wielu bogatszychod Polski pań- 
stwach. 

Dalsza zmiana jest podwyżką opłat 
emerytalnych z 5 na 8 proc. t. j- do 
wysokości. która umożliwi tworzenie 
funduszu emerytalnego, gdyż dopiero 
przy 8 proc. składce możliwem jest 
pokrycie wartości kapitałowej uprawnień 


emerytalnych osób mających z tych 
uprawnień korzystać, jak to jest w za- 
kładach ubezpieczeń. Emeryci, którzy 


otrzymują uposażenie za 10 də 15 lat 
nie będą pozbawieni emerytury, tylko 
zaopatrzenie ich ulegnie odpowiedniemu 
zmniejszeniu. 

Wolne od rewizji wysokości zaopa- 
trzeń emerytalnych są dwa wypadki: 
1) dla wdów i sierot, których zaopa- 
trzenie nie przewyższa 50 względnie 25 
zł., co jest uzasadnione względami hu- 
manitarnemi, oraz 2) dla emerytów b. 


poństw zaborczych, którzy otrzymują na | 


mocy istniejących ustaw tylko 75 proc. 
uposażenia, a więc już mają je znacznie 
zmniejszone. 

Ponieważ rewizja dotychczasowych 
emerytur wymaga dluższego okresu pra- 
cy i nowela przewiduje wprowadzenie 
jej w życie z dn. 1 lipca 1933 r., zaś 
urzędnicy dzisiaj czynni będą emeryto- 
wani na nowych zasadach od dnia wej- 
ścia w życie projektowanej noweli, a 
równowaga budżetowa wymaga natych- 
miastowego wydatniejszego zmniejszenia 
wydatku na emerytury, przeto poczyna- 
jąc od dnia 1 maja rb. aż do 1 lipca 
1933 r. pobierana będzie od zaopatrzeń 
emerytalnych 8 proc. opłata, równa 
opłacie emerytalnej  funkcjonarjuszów 
czynnych. 

Poza wymienionemi zmianami oraz 
niektóremi nowemi, nowela wprowadza 
możność zaliczania do wysługi emery- 
talnej funkcjonarjuszów państwowych 
okresu czynnej działalności niepodle- 


głościowej oraz okresu kar w związku 
z tem odbytych a orzeczonych przez 
państwa zaborcze. — 

Tyle p. wiceminister Starzyński. 


Równowaga budżetu. 


Zarówno pobieranie 8 procentowej 
opłaty od emerytów, jak i obniżka po- 
borów emerytalnych według brzmienia 
nowego projektu byłyby naruszeniem 
praw nabytych i umownych w formie 
że tak powiemy rozrachunkowej. 

Wprawdzie w noweli jest zachowana 
forma obowiązującej ustawy co do za- 
Lczenia ilości lat służby, ale co do wy- 
sokości zaliczenia zarówno forma, jak 
i treść zobowiązania ustawowego zosta- 
ła zmieniona i naruszona. Jakkolwiek 
więc w zupełności uznajemy stanowisko 
p. wiceministra skarbu, że „punktem 
wyjścia wszelkich rozważań musi być 
równowaga budżetu”, to jednak sądzimy, 
że również istotną jest kwe-tja, jakiemi 
środkami zostanie ona zachowana. 

Jest mianowicie warte zastanowie- 
nia, czy już wszystkie inne środki zo- 
stały wyczerpane, żeby musieć ratować 
równowagę budżetu przez naruszenie 
praw umownych i nabytych. 

Wszak jest wiadome, że przedwcze- 
sne i masowe przenoszenie urzędników 
na emeryturę przyczyniło się do nad- 
miernego wzrostu obciążeń emerytal- 
nych. 

Jak już na wstępie zaznaczyliśmy, 
p. wiceminister Starzyński specjalnie 
podkreślił w swem przemówieniu ko- 
nieczność nienaruszania praw nabytych 
w służbie zaborczej. Nie mniej niena- 
ruszalne powinny jednak być również 
prawa umowne i nabyte w służbie pol- 
skiej. Gdyby nabyte i umowne prawa 
urzędnisów i emerytów zostały naru- 
szone nową ustawą, to gdzie jest pe 
wność, że i te prawa emerytalne nowej 
ustawy nie zostaną przy pierwszej lep- 
szej sposobności znowu naruszone i kie- 
dy byśmy wyszli z tego błędnego koła? 


Ojcowie miasta bez zapału uchwalają budżet. 


Werwa nie opuszcza jedynie 
rad. inż. Wojewódzkiego. 


Wczorajsze posiedzenie rady miej- 
skiej toczyło się w atmosferze nudy. 
Radni, przemęczeni pósiedzeniami bu- 
dżetowemi, ciągnącemi się już drugi 
tydzień, bez zapału „odrabiali swą pań- 
szczyznę*. Tylko najzagorzalsi mówcy 
częśgwej zabierali głos, usiłując bez- 
skutecznie o kilka tysięcy podwyższyć 
poszczególne pozycje budżetu. 

„Bojowy ton* czać było tylko w 
przemówieniach radnego Wojewódzkie- 
ko, który domagał się: podwyższenia 
sumy, przeznaczonej na opiekę doraźną 
ze 100 tys. na 300 tys oraz oświetle- 
nie krańców miasta, zamiast projekto- 
wanego przez Magistrat oświetlenia 
parku im. Poniatowskiego. 

Oba wnioski zostały 
przez większość rządzącą. 

Taki sam los spotkał wniosek rad- 
nego Bchotta. który domagsł się obni- 
żenia o 25 proc. miejskiego podatku 
od nieruchomości. 

Odrzucono również wniosek radnego 
Miucberga, który w dłuższem przemó- 
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Dźwiękowe Kino-Teatry 
Poraz-pierwszy w Łodzi! 


ulubieniec publiczności Victor Mc Laglen, Edmund Love, Greta Nissen, 
Brendzel w wesołej komedji 


ta Maharadży 


Nad program: Dodatek dźwiękowy. 


wieniu dowodził, że w dziale opieki 
społecznej Żydzi powinni w miarę 
możności otrzymywać jedzenie ko- 
szerne. 

Radny Popielawski oświadczył w 
czasie dyskusji nad budżetem działu 
XII (bezpieczeństwo publiczne), że nie 
weźmie udziału w głosowaniu, ponie- 
waż działalność Inspekcji Budowlanej 
pozostawia b. wiele do życzenia. 

Na poparcie wywodów radnego Po- 
pielawskiego radny Schott przytoczył 
fakt, że nawet na otrzymanie mała 
znaczącej odpowiedzi Inspekcji Budo- 
wlanej trzeba oczekiwać 6 tygodni. 

Poza przemówieniami wyżej wymie- 
nionych radnych, wnoszącemi nieco 
ożywienia do obrad, a właściwie do 
monotonnie odczytywanych przez pre- 
zesa pozycyj budżetowych, nie było 
żadnych momentów, zasługujących na 
podkreślenie, mimo, że posiedzenie 
przeciągnęio się do późnej nocy, wo- 
bec czego dalszy jego przebieg poda- 
my w jutrzejszym numerze. 


WODEWIL qe 
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JERZY NAŁĘCZ 


TROJKĄT 
BAPHOMIETA 


Powieść na tle niesamowitych przeżyć pozagrobowych. 


Streszczenie. 


Zmany przemysłowiec łódzki, Karol 
Wolner, zginął w tajemniczych okolicz- 
mościach w Zakopanem. Reporter Wir- 
ga, usilował przy pomocy Grądzkiego 
zbadać zagadkę śmierci Wolnera i wów- 
czas natknął się naślady szajki (ałszerzy 
banknotów. 

Wirga padł ofiarą zamachu, zorga- 
nizowanego przez „pana mecenasa“, 
zagadkowego indywiduum. Ciała repor- 
tera nie odnaleziono. 

Grądzki poznał młodą kobietę, która 
opowiedziała mu, że brat jej Boel- 
tih, padł ofiarą szajki „Trójkąta“, 
oraz że zwabiona przez szantażystów 
do jakiegoś domu—zdołała zbiec. Grądz- 
ki przyrzekł pannie Boeltich swą po- 
moc. Nazajutrz Boeltichówna została u- 
więziona w jaskini szajki „Trójkąta“. 
Korzystając z chwilowej nieobecności 
swej opiekunki, Admy, porozumiała się 
z żółtolicym dozorcą, który przyrzekł 
jej pomoc. 

W mocy, gdy Adma* odurzona poda- 
nym jej przez Chińczyka Toali środkiem 
nasennuym twardo zasnęła, żółty wtargnął 
do pokoju Ani, lecz zamiast nieść jej 
pomoc w ucieczce, porwał na 
dziewczynie odzież, chcąc dopuscić się 
na niej gwałtu. 

Ania chciała go przekonać, iż 
ma pieniądze i zapłaci mu, jeśli ponie- 
cha ohydnego zamiaru. Toa-li zgodził 
się na odszu anie ukrytych jakoby w 
obiciu ścian pieniędzy, z czego skorzy- 
Stała Ania, aby spróbować ucieczki. — 
Nie zdołała jednak otworzyć drzwi. Q- 
panowany wściekłością rzucił nieszczę- 
sną na podłogę, przygniatając dziew- 
czynę całym ciężsrem muskularnego 
ciała. Walcząc ostatkiem sił ze zwyrod= 
nialcem, Ania natrafiła na metalową 
płytkę, darowaną jej przez Admę i od- 
rzuconą ze wzgardą pod ścianę «okoiku. 

Dzięki posiadanemu przez Boeltichów- 
nę amuletowi, wręczonemu jej przez 
e Chińczyk pozostawił ją w spo- 

u. 

SARET Olmański otrzymał ano- 
nim iż Barwiczkowi grozi niebezpieczeń- 
stwo. 


Dalszy ciąg. 


— Muszę wypocząć, aby nabrać 
sił do oczekującej mnie decydującej 
rozprawy — powtarzał sobie uparcie 
w dnchn. 

Po kilkunastu minutach doktór 
Barwiczek zapadł w twardy sen, jego 
silna woła przezwyciężyła lęk. 

Obudził się Barwiczek bardzo ra- 
no, bo przed godziną ósmą, co mu 
się dość rzadko zdarzało. Ubrał się 
szybko i pojechał do redakcji „Prze- 
glądu Codziennego*. 

Pojawienie się o tak wczesnej po- 
rze redaktora naczelnego wywołało 
wśród pracowników zrozumiałe zainte- 
resowanie. 

— Stary musi mieć jakąś sensa- 
cję do popoładniówki — oświadczył 
zebranym kolegom Nerski główny „do- 
stawca* wszelakiego rodzaju szlagie- 
rów do południowego wydania „Prze- 
glądu Codziennego* — w przeciwnym 
bowiem razie nie przyszediby tak 
wcześnie. 

__ Rzeczywiście Nerski nie mylił się 
zupełnie. Doktór Barwiczek znalazłszy 


się w swoim gabinecie począł telefo- 
nować do różnych urzędów, a w 
pierwszym rzędzie do prokuratorji i 
urzędn śledczego dopytując się wszę- 
dzie o markiza de Lavalle. 

Następnie zawezwał do siebie Ner- 
skiego. 

— Proszę pana — oświadczył — 
jak panu wiadomo markiz Henryk de 
Lavalle rozesłał w niedziełę swoim 
znajomym listy, w których donosił, iż 
w poniedziałek o godzinie czwartej 
minut pięćdziesiąt popełnia samobój- 
stwo. 

Wszyscy. którzy otrzymali 
rodzaju zawiadomienia sądzili, 
to makabryczny żart markiza. 


tego 
iż jest 


wiadywałem się tu i owdzie i sądząc 
z otrzymanych wiadomości de Lavalle 
wczoraj nie popełnił samobójstwa. 

Zajmie się więc pan tą sprawą i 
przygotuje do dzisiejszego południowe- 
go wydania odpowiedni artykuł. Z 
gotowym już rękopisem przyjdzie pan 
do mnie, gdyż chciałbym go uzupeł- 
nić. 

Nerski opuścił gabinet redaktora 
naczelnego, a Barwiczek pozostawszy 
sam zatelefonował do prezesa stowa- 
rzyszenia „Intelekt“. 

— Pan prezes? Tutaj Barwiczek; 
oczekuję na kochanego prezesa u sie- 
bie w mieszkaniu o godzinie piątej po 
południu. 


Z towarzystwami ubezpieczeniowe- 
mi załatwione; cieszy mnie to bardzo. 
Uważam, że należy zwołać ogólne ze- 
branie na niedzielę. Dzisiaj możnaby 
już było rozesłać zawiadomienia. 


Znakomity kawał, Dowidzenia. 


* * 
+ . 


Południowe ! wydanie „Przeglądu 
Codziennego“ zostało w rekordowo- 
szybkim czasie rozsprzedane przez 
sprzedawców ulicznych, 

Nie było jednak nie w tem dziw- 
nego. Wszak było to jedyne pismo 
w Łodzi, które na pierwszej stronicy 
zamieściło sensacyjny artykuł o samo- 
bójstwie markiza de Lavalle. 

— Markiz Henryk de Lavalle po- 
stanowił ukończyć porachunki ze swo- 
jem życiem — pisał „Przegląd* — 
swym licznym znajomym. jako przy- 
czynę tego kroku podał przesyt. Czy 
było tak w istocie? Twierdzimy kate- 
gorycznie: nie! 

Markiz Henryk de Lavalle nie 
był tym za kogo się podawał. Przed 
przybyciem do Polski znany był tak 


I ja | 
tak myślałem. Tymczasem dzisiaj do- | 


w wyjtwornych lokalach, jak i w naj- 
gorszych spelunkach Paryża pod na- 
zwiskiem Ribeaux, wątpimy jednak 
czy było to jego prawdziwe nazwisko. 

Utrzymywał się ówczesny Ribeaux 
z gry. Nie było jaskini hazardu, w 
którejby nie bywał. 

W dalszym .ciągu „Przegląd Co- 
dzienny“ na podstawie szeregu faktów 
dochodził do wniosku. że rzekomy 
markiz de Lavalle był zwykłym o- 
szustem, sznlerem i szantażystą. 


— Gdy mu się w Polscę grunt 
pod nogami zaczął palić — tak 
brzmiało zakończenie artykułu —- po- 


stanowił ulotnić się z naszego kraju, 
a chcąc zatrzeć za sobą ślady upozo- 
rował samobójstwo. 

Sądzimy, że władze nasze dostaną 
wkrótce w swoje ręce tego niebieskie- 
go ptaka, który w ciągu blisko dwóch 
lat żerował na naiwności naszego spo- 
łeczeństwa ? 

Nie omieszkamy w 
czasie zapoznać naszych czytelników 
z losem tego bywaleca dancingów i 
ulubieńca kobiet. 

Wrażenie wśród społeczeństwa łódz- 
kiego wywołane tym artykułem było 
ogromne. Nikt bowiem nie wątpił o 
tem, że wiadomości podawane przez 
„Przegląd Codzienny* mogą nie od- 
powiadać prawdzie. 

— A my przyjmowaliśmy tego 
oszusta — mówił sobie ten i ów — 
któżby się bowiem spodziewał. iż ten 
wytworny człowiek jest pospolitym 
przestępcą. 

Około godziny drugiej po południu 
zatelefonował do redakcji „Przeglądn 
Codziennego* naczelnik urzędu śled- 
czego nadkomisarz Olmański dopytu- 
jąc się o naczelnego redaktora. 

Ale Barwiczka już nie było. Przed 
kilkoma minutami opuścił redakcję. 
Dokąd się udał tego nikt nie wie- 
dział. To też nadkomisarz Olmański 
telefonując tu i owdzie dopiero po u- 
pływie dłuższego czasu odnalazł tele- 
fonieznie Barwiczka w jego własnem 
mieszkaniu. 

Redaktor naczelny „Przeglądu Co- 
dziennego* oczekując na przybycie 
prezesa „Intelekta* Grabca usłyszawszy 
przeciągły dzwonek długo się wahał 
zanim ujął za słuchawkę telefoniczną. 

— Hallo! — w odpowiedzi nsły- 
szał dobrze mu znany głos naczelnika 
urzędu śledczego. 

— Witam kochanego naczelnika — 
powiedział. — Czem mogę służyć. 

— Panie redaktorze mówił 
nadkomisarz Olmański — skąd macie 
wiadomości, dotyczące markiza de La- 
valle. 


najbliższym 


Akcja rozgrywa się w pałacach, dancingach, suterenach, poddaszach 
i w labiryncie podziemnej Łodzi. 
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— Przedewszystkiem pozwolę w. 


kiza de Lavalle tylko poprostu Ri. 
beaux. Brzmi to coprawda wcale nie- 
arystokratycznie, 
prawdziwie. 

— Właśnie chodzi mi o tego Ri- 
beaux. 
4 — Kochany naczelniku posiadam 
kilka numerów „Matin*a*, w których 
znalazłem szczegóły dotyczące rzeko. 
mego markiza. W jednym z numerów 
zamieszczona jest nawet jego podo 
bizna. Ribeaux przed przyjazdem do 
Polski był słynną osobą w Paryża, 
nawet na tyle, iż zajęła się nim tam- 
tejsza policja. 

ubiecujący m.odzieniec nie mial 
widocznie wielkiej inklinacji do za 
warcia znajomości z francuskimi żan- 
darmami i wolał jako markiz przy- 
jechać do Polski. 

— Czy pan redaktor może mi 
dostarczyc rzeczone numery „Matin'a*? 

— Z największą przyjemnością. 
Pan naczelnik może natychmiast po 
nie przysłać do mnie do mieszkania. 

Wszak jestem zawsze gotów na 
wasze usługi. 

— Dziękuję zgóry. Oddał pan 
nam wielką przysługę demaskując te- 
go niebieskiego ptaszka. 

— Zdaje mi się, że to nie po raz 
pierwszy korzystacie z moich usług— 
lekka ironja zadrgała w głosie Bar- 
wiczka. 

Nadkomisarz Olmański mógł odpo- 
wiedzieć, że o ile korzystał z usług 
to nie Barwiczka, ale Wirgi, ale dla 
pewnych przyczyn odezwanie się Te 


ale za to więcej 


daktora naczelnego „Przeglądu Co 
dziennego* przyjął za dobrą monetę 
i odrzekł. 


— Ależ naturalnie kochany dok- 
torze; zawsze o tem pamiętam i w 
obecnej chwili chcę zasięgnąć waszej 
cennej rady. 

— Słucham — Barwiczek drżał 
z niecierpliwości. 

— (Czy pan wie o istnieniu szajki 
n Trójkąta“? 

Barwiczek roześmiał się bardzo 
głośno poczem mówił: 

— Tragiczna śmierć Wolnera, za- 
gadkowe zniknięcie Wirgi, uprowadze- 
nie Boeltichówny oto zbrodnie, które 
policja przypisuje tej szajce. 

— Widzę, że jest pan bardzo 
dobrze poinformowany, ale proszę nie 
zapominać o fałszowaniu banknotów ! 
o pożarze w zakładach przemysł» 
wych pod firmą „Karol Wolner*, b$ 
dących obecnie własnością stowarzy 
szenia „Intelekt*. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


| p. generał Fabrycy wyjechał do War- 


Nr. 50. 


Kalendarzyk. 
Luty DZIŚ: Konrada. 


JUTRO: Leona i Eucher. 
pozZz< 
AEGEE 


Piątek 


Wschód słońca 6.44. 
Zachód słońca 16.56. 
Wschód księżyca 13.82. 
Zachód księżyca 6.22 
Długość dnia 10.03 
Przybyło dnia 2.24. 


„BEE Fm fr MARZE zz M 

MUZEUM MIEJSKIE historji i sztuki im. 
J.i R. Bartoszewiczów (Plac Wolności 1) 
otwarte w środy, soboty i niedziele od 
10—16. 


Dyżury aptek. 
Dziś w nocy dyżurują 
apteki: A. Potasza (Plac Kościelny IO 
A. Charemzy (Pomorska 12), E. Millera (ul. 
Piotrkowska 46), M. Epsztelna (Piotrkow- 
ska 220), Z. Gorczyckiego (t rzejazd 50), 


następujące 


G. Antoniewicza (Pabjanicka 50) 


Generał Fabrycy 
w Łodzi. 


W dniu wczorajszym w godzinach 
przedpołudniowy h bawił w Łodzi w 
sprawach służbowych pierwszy wicemi- 
nister spraw wojskowych — generał Fa- 
brycy. 

Po obiedzie w Kasynie Oficerskiem 


szawy. (p 


Postulaty tow. „Lokator“. 


W dniu wczorajszym udała się do | 
Warszawy dele; acja towarzystwa „Loka” | 
tor" w Łodzi, z memorjałem. do mini- | 
sterstwa sprawiedliwości. 

W memorjale tym towarzystwo „Lo 
kator“ wskazuje na konieczność zrewi* 
dowania zagadnienia, trastującego loka- 
torów większych mieszkań w ten spo- 
sób, aby mieszkania większe, zajmowa* 
ne przez kilku lokatorów, były trakto- 
wane jako kilka małych mieszkań. Mniej- 
sze mieszkania bowiem korzystają z ca- 
łego szeregu przywilejów, jai zniżone | 
podatki i niski czynsz. (p) 


Nowy zarząd Grodzkiego 
Związku Rezerwistów. 


W lokalu Federacji przy ul. Naruto- | 
wicza Nr. 15 odbyły się wybory do za- 
rządu grodzkiego Związku Rezerwistów 
w Łodzi. 

Zgromadzenie delegatów zaszczycił 
swą obecnością p. gen. Olszyna —Wil- 
czyński, przedstawiciele DOK., pułków, 
P. W. Pozatem obecny b ł prezes Za- 
rządu Okręgowego Związku Rezerwistów 
kel. Piątkowski. 

Zgromadzeniu przewodniczył kol. 
Pieńkowski. Po sprawozdaniu ustępu- 
jącego Zarządu i udzieleniu mu absolu- 
torjum, przystąpiono do wyborów no- 
wych władz Związku Rezerwistów, wy- 
bory dały następujące wyniki: 

Prezes — kol. Stanisław Podulko 
(powtórnie), I Wice Prezes — kol. Bo- 
lesław Pieńkowski, II Wice Prezes — 
kol. Bznedykt Westfal, Sekretarz — kol. 
Jan Fil, Skarbnik — kol. Bronisław Bo- 


| Prac. Umysłowych Admiaistracji Woj- 


| jemnych, 


rueki, Referent społeczno-oświatowy — 
kol. Zygmunt Kierzynkowski. 

Zastępcy koledzy: Marciniak Jerzy, 
Sznajder Adi i Garztecki. 

Do komisji Rewizyjnej: 1) Kahl Ka- 


rol, 2) Pawłowski Tomasz, 4) Niwiński 
= 4) Borucki Maurycy, 5) Krysztofiak 
tefan. 


Nowe połączenia telefo- 
niczne. 


Z dniem wczorajszym została otwar- 
ta nowa bezpośrednia linja telefoniczna 
między Łodzią, a Bielskiem. Dotych- 
czas Łódź musiała przeprowadzić roz- 
mowy z Bielskiem przez Warszawę. 

Również z dniem dzisiejszym została 
otwarta nowa telefoniczna, bezpośrednia 
komun kacja między Łodzią, a Wiedniem 
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Zwartym frontem przeciw zachłanności i demagogji. 


Swiat pracy protestuje 
przeciwko zamachowi na świadczenia socjalne. 


Rada okręgowa C. O. P. U. i robotnicze związki zawodowe 


przygotowują się do zdecydowanego odparcia 
ataków organizowanych przez sfery kapitalistyczne. 


W poniedziałek, dnia 15 b. m. 
odbyła się w radzie okręgowej O. O. 
Pracowników Umysłowych generalna 
debata na temat ubezpieczeń spolecz- 
nych. 

W konferencji wzięły ulziął za- 
rządy wszystkich zrzeszonych w Ra- 
dzie organizacyj, wiąc Związek Han- 
dlowców Polskich, Związek Majstrów 
Fabrycznych, Związek Zaw. Pracow- 
ników Ubezyieczeniowych, Polski Zw. 
Prae. Instytucji Ubezp. Społecznych, 
Związek Zaw. Muzyków, Związek 
Zaw. Farmaceutów-Pracowników, Zw 


skowej, Zw. Zaw. Prac. Inst. Ubez- 
pieczeń Społecznych, Zrzeszenie Prace. 
Powszechnego Zakładu Ubezp. Wza- 
stowarzyszenia Prac. No- 
farjatu i Flipoteki. 

Po referacie, wygłoszonym przez 
p. Pawłowicza, w obszernej dyskusji | 
głos zabierali pp. St. Sasim, Dziamar- | 
ski, Kozłowski, Staniszewski i inni, | 


Rezolucja Rady Okręgowej 


W rezultacie zabranie przyjęło re- 
zolncję treści następująaej: 

„Organizacje, zrzeszone w radzie 
okręgowej ©. P. Pracowników Umy- 
słowych, zgromadzone na zebraniu w 
dniu 15 lutego r. b. oceniają krucja- 
tę ster gospodarczych na polskie us- 
tawodawstwo socjalne, jako chęć wy- 
korzystania ciężkiej sytuacji gospodar- 
czej na rzecz egoistycznych swych 
interesów, odbiegających niestety zbyt 
często od inte esów Państwa i społe- 
czeństwa, motywy zaś, jakiemi ją u- 
zasadnia się, jako pospolitą demago- 
gje- $ 


Wymienione organizacje akceptują 
w całej rozciągłości stanowisko, zaję- 
te przez radę okręgową 0. U, w 
szczególności zaś oświadczenie, iż świat 
pracy nie dopuszcza nawet myśli o 
jakiejkolwiek reorganizacji  ubezpie- 
czeń społecznych w sensie ogranicze- 
nia ich. 

Szeregi pracownicze znajdą, 
tego zajdzie potrzeba, dość 
bronić swego stanu posiadania 

Jednocześnie zebrani wzywają po- 
słów i senatorów robotniczych i pra- 
cowniczych, wszelkich ugrupowań po- 
litycznych, do energicznej akcji o- 
bronnej prze'iwko zakusom kapitału”. 

Dowiadujemy się jednocześnie, że 
w najbliższych dniach rada okręgowa 
odbędzie konferencję na aktualne te- 
maty pracownicze z posłami robotni- 
czymi w Łodzi 

W konferencji weźmie udział pre- 
zes Centraluej Organizacji poseł Sła- 
womir Dabulewicz. 


gdy 
sił, by 


Zaniepokojenie w związkach 
zawodowych. 

Kwestja reorganizacji Świadczeń 

ubezpieczeniowych wzbudziła w ste- 


rach robotniczych Łodzi duże zanie- 
pokojenie, w związku z czem w ciągu 


"dni ostatnich pódejmowane są w po- 


szczególnych związkach zebrania i wie- 
ce, celem zajęcia jaknajbardziej zde- 
cydowanego stanowiska wobec projek- 
towanej rewizji systemu świadczenio- 
wego. 

Onegdajszego wieczorna odbyło się 
liczne zebranie delegatów i poborców 
związków zawodowych „Praca*. 

Tematem narad były sprawy: no- 
welizacji ust. z 18. 7. 1924 r. o u- 


Łódzka rada miejska 
o ustroju samorządu. 


Wniosek komisji do spraw ogólnych 
proponuje skr,tykowanie projektu rządowego. 


Pod przewodnictwem b. pos. rad. j 
Kowalskiego — odbyło się posiedzenie | 
komisji do spraw ogólnych, które wy- | 
pełniła niemal całkowicie dyskusja nad | 
ustosunkowaniem się rady miejskiej do | 
rządowego projektu ustawy o zmianie 
ustroju samorządu terytorjalnego, 

Sprawę tę referował wiceprezes ra" | 
dy miejskiej — adw. Rafał Kempner. | 

wyniku dyskusji komisja postano- | 
wila wystąpić do rady miejskiej z wnios- 
kiem o przyjęcie rezolucji, zapropono” | 
wanej przez referenta sprawy. j 

Rezolucja ta krytykuje postanowie- 
nia rządowego projektu ustawy o saal 

| 


nie ustroju samorządu terytorjalnego, 
wskazując, iż niektóre z nich są zaprze- 
czeniem istoty samorządu. 


Konkluzja rezolucji brzmi, jak na- 
stępuje: „Rada Miejska miasta Łodzi 
wypowiada się jaknajbardziej kete- 
gorycznie przeciwko projektowi. W 
obecnej sytuacji politycznej i gospo- 
darczej Rada Miejskś nie widzi moż- 
ności przeprowadzenia ustawy, która- 
by w sposób należyty regulowała spra- 
wy ustrojowe samorządu. 

Należy wobec tego ograniczyć się 
do rzeczy najpilniejszych: 


1) rozciągnąć na Małopolskę zasady 
organizacji wyborczej do samorządu, 
zawarte w Dekr:cie z 1919 roku, 

rozpisać niezwłocznie wybory w tych 
samorz.dach, które ukończyły . swą 
kadencję. 

Rada Miejska wzywa Magistrat do 
przesłania opinji powyższej ministrowi 
spraw wewnętrznych oraz wszystkim 
klubom politycznym Sejmu i Senatu“. 
Następnie Komisja załatwiła wniosek 
Magistratu dotyczący zmian w regula- 
minie porządkowym rzeźni miejskiej. 


W instytucjach cywilnych 
bez mundurów. 


Wskutek zajęcia ostatnio wielu po- 
sad w samorządach i administracji pań- 
Stwowej przez b. wojskowych, wielu z 
nich używa obecnie podczas urzędowa- 
nia mundurów wojskowych. 

Ministerstwo Spraw Wojskowych wy- 
dało okólni* zakazujący oficerom w sta- 
nie spoczynku noszenia 
czasie pracy w instytucjach cywilnych, 


2) 


mundurów w- 


bezpieczenia na wypadek bezrobocia, 
ubezpieczenia na starość (emerytury 
robotnicze), a nadto kwestja wyborów 
do Kasy Chorych. 

Zgromadzeni w toku ożywionej 
dyskasji podkreślili zasadnicze różni- 
ce między obowiązującą dotychczas u- 
stawą z 18. 7. 24 r. a projektowaną 
nowelą. 

Trzedewszystkiem projektodawcy 
noweli proponują ustalenie 30-tygod- 
niowego okresu pracy dla uzyskania 
prawa do zasiłku (dotąd obowiązuje 
okres dwnudziestotygodniowy). 

Dalej —- jak dotąd zasiłki wypła- 
cano od maksymalnej kwoty zł. 10, 
gdy obecnie "kwota ta obniżona być 
ma do zł. 5 przedstawia się w ten 
sposób, iż robotnik, zarabiający nawet 
zł. 20 lub 15 dziennie, - otrzymywał 
jako bezrobotny zasiłek, obliczany od 
zarobku 10 zł. dziennie. Wg. noweli 
zasiłek wypłacany byłby ad kwoty 5 
zł. dziennie. 


Rezolucje w związkach 


„Praca“. 

W wyniku długotrwałej dyskusji 
zgromadzeni podjęli szereg rezolucyj, 
a mianowicie: 

1) Zgromadzeni delegaci związ- 
ków zawodowych "„Praca* domagają 
się kategorycznie utrzymania dotych- 
czasowego systemu świadczeń ubezpie- 
czeniowych, protestując kategorycznie 
przeciwko wprowadzeniu jakichkolwiek 
zmian w ustawie z dnia 18-go lipca 
1924 r., a to wobec stałegó wzrostu 
liczby bezrobotnych i fatalnej sytuacji 
materjalnej, w jakiej znaj łują się nie- 
tylko bezrobotni, lecz półbezrobotni i 
w bardzo znacznym procencie — ro- 
botnicy mało zarobkujący. 

2) Zgromadzeni domagają się ka- 
tegorycznie wprowadzenia w jaknaj- 
krótszym czasie ustawy o umowach 
zbiorowych, altowiem tyłko tą drogą 
zagwarantowane być mogą warunki 
minimum egzystencji dla robotnika. 

3) Zebrani protestują przeciwka 
zwalnianiu z pracy robotników pol- 
skich w Niemczech, domagając się in- 
terwencji rządu polskiego u odnoś- 
nych władz Rzeszy, ewentnalnie o za- 
stosowanie zasady wzajemności przez 
usuwanie z pracy w Polsce robotni- 
ków i tachoweów niemieckich. 

4) Zgromadzeni domagają się od 
rządn wniesienia jeszcze podczas bie- 
żącej sesji sejmowej projektu ustawy 
o ubezpieczenia na starość i od in- 
walidztwa. 

5) Zgromadzeni domagają się wre- 
szcie rozpisania wyborów do władz 
Kasy Chorych, uważając, iż instytn= 
cje takie, jak Kasa, winny być rzą- 
dzone nie przez specjalnie delegowa- 
nych ludzi; lecz przez reprezentację: 
samych ubezpieczonych. 

W. tych samych sprawach, jak wy- 
żej przytoczone, zwołane zostało na 
sobotę, 20 b. m., na godzinę 6 wie- 
ezór, zebranie delegatów i poboreów 
w Związku Związków Zawodowych. 

Zebrane wspólnie protesty skiero- 
wane będą do odnośnych władz. 
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REPERTUAR. 
TEATR MIEJSKI: „Sprawa Dreyfusa”, 
TEATR KAMERALNY: Przedst. zawieszone. 
TEATR POPULARNY: „Żyd wieczny tułacz. 
„MOMUS*: „Tylko n nas“. 


zkie 


APOLLO: „Djabeł oceanów*. 

BAJKA: „Porucznik Armand“. 

CAPITOL: „X. 27*. 

CASINO: „Trade Horn", 

CZARY: „Bohaterski komendant*. 

CORSO: „Meksykanka”, 

DOM LUDOWY: „Kobieta na księżycu”, 
` GRAND KINO: „Przygoda miłosna”. 

LUNA: „Kongres tańczy”. 

MIMOZA: „Szary dom*. 

DAZA: — 

ODBON: „Faworyta Maharadży”. 

OŚWIATQWY: „Tajemnica cytadeli w Dęblinie 

Il. „W niewoli u szeika* 

PALACE, „Gloria*. 

PRZEDWIOŚNIE: „Niebezpieczny raj”. 

RESURSA: „Jej ekscelencja miłość”. 

RAKIETA: „Melodja szczęścia*, 

SPLENDID: „Sterowiec L. A. 3* 

UCIECHA: — 

WODEWIL: „Faworyta Maharadży*, 

ZACHĘTA: „Monte Carlo“. « 


Teatr Miejski. 
(ut. Cegielniana N 27) 

Dziś, w piątek włecz. i w niedzielę o g. 
4 po poł. dwa ostatnie powtórzenia rewela- 
cyjnej „Sprawy Dreyfusa*. Ceny najniższe 
od 50 gr. do, zł. 

W sobotę o g-dz.4 po poł. „Pan Geldhab* 
dla młodzieży szkolnej. 
gr. do 3 zł. 

W sobotę premjera słynnej sztuki 
zycznej Berta Brechta „Opera za trzy grosze“, 
Reżyserja dyr. Borowski, 
pod kierunkiem T. Sygietyńskiego. 


Teatr Kameralny. 
(ul. Traugntta X 1) 

Dziś, piątek, z powodu próby generalnej 
ze sztuki „Kłopoty Bourrachona* przedsta- 
wienie zawieszone. = 

Jutro, sobota wiecz. po raz ostatni arcy- 
wesołą komedja „Dr. Stieglitz*. 

W niedzielę o godz. 5 po poł. po raz 06-ży 
rekordowe „Hau Hau“. Ceny zniżone. 

W niedzielę wiecz. premjera oryginalnej 
sztuki Laurena Deillete „Kłopoty pana Bourra- 
chona”. 

Teatr Popularny. 
(Ogrodowa X 18 tel. 178-00) 

W piątek dnia 10 w sobotę dnia 20 i w 
miedzielę dnia 21 b. m. o g. Ś m 15 wiecz. 
„Żyd wieczny tułacz* w 12 obrazach Euge- 
njusza Sue w reżyserji Konstantego Tatarkie- 
wicza. W sobotę dnia 20 i w niedzielę dnia 
21 o g. £ m. 15 po poł, „Kredowe Koło* prze- 
piękna baśń chińska w 4 aktach Klabunda. 

W niedzielę dnia 21 b. m. o godz. 12 
w poł. wznowienie pięknej bajki w 7 obra- 
zacb p. t. „Zaklęty Królewicz”, sprowadzi 
tłumy najmłodszych widzów, dla których 
specjalnie przygotowuje się bajki po cenach 
najniższych od 30 g. do I zł. 

Bilety do nabycia w kasie zamawiań ul. 
6 Sierpnia 2 perfumerja p. E (ery Y oraz 
w kasie teatru od godz. li do Ziod 5 do 9 w. 


Teatr rewji „Momus” 
a (Zgierska 17) 

Codziennie do środy (24 intego) niezwy- 
kie piękny program o szampsńskim humorze 
„Tylko u nas*, w wykoneniu całego arty- 
stycznego zespołu. 


Pragmatyka dla pracowni- 
ków Kas Ghorych. 


Ostatnio opracowany został projekt 
pragmatyki dla pracowników Kasy Cho- 
rych. W związku z powyższem W so- 
botę, dnia 20 bm., o godz. 7.15 w sali 
Związku Majstrów Fabrycznych, przy 
nl. Z-romskiego 74-6, na dorocznem ze- 
braniu Polskich Związków Zawodowych 
Pracowników Instytucyj Ubezpieczeń Spo- 
łecznych złożone będą obszerne i rzeczo- 
we relącje © wspomnianym projekcie, z 
uwzględnieniem znaczenia projektu tego 
i jego wartości dla pracowników ubezpie- 
_ ezeniowych. 

Na temże zebranin dokonane będą 


` wybory nowego zarządu związku. (ag) 
| Wycieczka nauczycielstwa do In- 


_ stytu Propagandy Sztuki. 
Sekcja Naucz. R. R. i Rys. urządza 
w niedzielę dnia 21 lutego br. wyciecz- 
kę do Instytutu Propagandy Sztuki w 
tu Sienkiewicza. 


_ Zbióraa o godz. 11 przed Instytutem. 


Ceny mi d 50 | - 
PER | znajdujących się w obiegu weksli sfał- 
mu- | 


Dział muzyczny | 
I 
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DZIENNIE ŁODZKI* 19.11 32 


Magistrat w walce z wścieklizną. 
Zalecenie dla mieszkańców ul. Ogrodowej. 


W związku ze stwierdzoną w dniu 
31-go grudnia ub. roku wścieklizną u 
psa, wałęsającego się przy ui. Ogrodo- 
wej ora. wybuchem wścieklizny przy 
tejże ulicy na posesji Nr. 26, — magi- 
strat m. Łodzi (urząd weteryn ryjny) 
przypomina posiadaczom psów i kotów, 
zamieszkałym przy tej ulicy, iż w myśl 
§ 327 rozporządzenia ministra rolnictwa, 
z dnia 9-go stycznia 1928 roku, naka- 
zane jest trzymanie psów na uwięzi, 


wyprowadzane zaś mogą być jedynie w 
kagańcach i na smyczy. 

Sprzedaż psów, przeprowadzanie ich 
do innych posesyj oraz puszczanie ko- 
tów luzem jest również zakazane. 

Winni n:ruszenia powyższego zarzą- 


- dzenia zostaną pociągnięci do odpowie- 


dzialności na zasadzie $ 98 ustawy o 
zwalczaniu zaraźliwych chorób zwierzę- 
cych. 


Weksle z wystawienia nieistniejących firm. 
Dwa lata więzienia dla sprytnego oszusta. 
Trzej rzekomi wspólnicy — aresztowani. 


W dniu wczorajszym na ławie oskar- 
żonych sądu okręgowego w Łodzi zasie- 
dli 38-letni Józef Stachura. 29-letni 
Antoni Pietruszka, 38-letni Władysław 
Wojtczak, 32-latni Władysław Nowak 
i 38-letni Józef Mikuła, którym akt 
oskarżenia zarzuca że Józef Stachura 
jako przywódca szajki wspólnie z pozo- 
stałymi oskarżonymi puszczał w obieg 
sfałszowane przez niejo weksle nieist- 
niejących firm. 

Józef Stachura był poprzednio ka- 


| rany dwuletnim więzieniem za podobne 


przestępstwo. s 

dniu 6 października 1930 roku 
Stachura odsiadując karę w więzieniu 
przy ul. Kopernika zwrócił się z prośbą 
do prokuratora przy sądzie okręgowym 
w Łodzi o wydanie polecenia wycofania 


szowanych przez niego i wspólnika jego 
Antoniego Pietruszkę. 

Na tej podstawie przeprowadzono 
dochodzenie, które ustaliło, że Stachura 
będąc w posiadaniu pieczątek nieistnie- 
jących firm, jak „Fabryka porcela y, 
Radom, ul. Marjańska 26 i fabryki arma- 
tur Maksa Gitzlera, Radom, ul. Żelazna 
13" wystawiał weksle i puszczał je 
w obieg. 

Stachura na rozprawie przyznaje się 
do winy. Frmy, rzekomo istniejące 
w Radomiu, wymyślił wspólnie z Pie- 
truszką. 

Oskarżony Nowak nie przyznaje się 
do winy, tak samo Wojtczak i Mikuła 

Sąd, po wysłuchaniu przemówienia 
mec. Kobylińskiego skazał Stachurę na 
2 lata więzienia, Pietruszkę na 6 mie- 
sięcy, zaś pozostałych uniewinnił. 


Podatek od energji elektrycznej. 
Dokąd skladać skargi na niewłaściwy wymiar podatku, 


Jak wiadomo — od I stycznia r. b. 
wprowadzone zostało rozporządzenie o 
obliczaniu i poborze podatku od ener- 
gii elektrycznej. Rozporządzenie to o- 
bowiązuje sprzedawcę energji elektrycz- 
nej do obliczenia i pobierania nowego 
dodatku od odbiorcy energji przy każdo- 
razowem, choćby tylko częściowem re- 
gulowaniu przez odbiorcę, należności 
za pobieraną energję. 

Podatek oblicza się od ceny liczo- 
nej przez sprzedawcę za energję i uwi- 
docznionej w wysta wionym dla odbior- 
cy rachunku. 

Do sumy za zużytą energję dolicza 
się podatek w ten sposbó, by kwota po- 
datku była wyodrębniona w rachunku w 
w osobnej pozycji. 


W razie nieprawidłowego obliczania 
oraz niewłaściwego poboru podatku od 
energji elektrycznej składać skargi w 
terminie dni 50 od dnia pobrania po- 
datku do właściwego urzędu skarbowe- 
go, zaś od orzeczenia tego urzędu przy- 
sługuje im odwołanie do izby skarbo- 
wej. 

To samo odnosi się do dodatku ko- 
munalnego do tego podatku: 

Jeśli rachunek styczniowy za prąd 
obejmuje tąkże pewną ilość dni grudn a 
z r., zakład, dostarczający prądu winien 
podatek obliczyć tylko od prądu zuży- 
tego w styczniu b. r. 

. 


Nowa gazownia w Łodzi 
powstanie za cenę pięciu miljonów złotych. 
Zabiegi o,uzyskanie pożyczki inwestycyjnej. 


Jak się dowiadujemy zarząd gazowni | 
miejskiej w Łodzi postanowił na jeńnem | 
z ostatnich posiedzeń przystąpić do mo- | 
dernizacji urządzeń gazowni w najbiiż- | 
szym czasie. W pierwsrym rzędzie ga- | 
zownia przystąpiłaby do rozbudowy | 
starej piecowni i innych urządzeń, które | 
to inwestycje musiałyby pochłongć prze- 
szło miljon złotych. 

Niezależnie od powyższego, istnieje 
jak się dowiadujemy — projekt wybu- | 
dowania nowej gazowni na miejscu sta- | 
rej, która nie spełnia już swego zadania, | 
Na wybudowanie uowej gazowni i mo- | 
dernizację starych urządzeń potrzeba Iş- | 
cznie około 4 miljonów złotych. Zarząd ' 


gazowni zamierza projekt ten realizować 
w ciągu kilku lat, zaczynając od rozbu- 
dowy t. zw. piecowni. 

Techniczne przeprowadzenie projek- 
tów zależne jest jeszcze od decyzji rze- 
czoznawców, dyrektorów gazowni war- 
szawskiej i pozn.ńskiej pp. Świerczew- 
skiego i Dziużyńskiego, z któremi odby- 
ła się w dniu wczorajszym konferencja 
w Warszawie. 

"Jak się ponadto dowiadujemy, dele- 
gacja łódzka poczyni w Warszawie 
pierwsze zabiegi w kieranku zdobycia 
przynajmniej jednomiljonowej pożyczki 
inwestycyjnej dla gazowni w Łodzi. 


Znikające pięciozłotówki. 


Oszust w roli lekarza-cudotwórcy. 


Do wsi Żarnów, gminy Wojsławice 
pow. łaskiego, zglos} się przed paru 
duiami jakiś mężczyzna, oznejmiejąc 
wieśniakom, że jest lekarzem, który u- 
suwa wszystkie chorvby. Lekarza skje- 
rowano do zagrody Stefana Bartosika, 
którego żona, Anna, cierpiała na raka 
w żałądku. „Lekarz“ ozvajmił, że na- 
zywa się Gałczyński i jest specjalistą 
od trucia raka, zapewnił, iż w ciągu 


tygodnia zdoła „otruć* 
10 zł. 

Oszust kazeł przedewszystkiem wy- 
starać się o pięć pięciozłotówek, o nie- 


raka za cenę 


używany garnekń z pokrywką i kawał 
lodu z pobliskiego stawu. 

„Lekarz* włożył do garnka przygo- 
towany kawał lodu, na którym w rów 
nych odstępach ułożył pięciozłotówki, 
które zkolei posypał jakimś proszkiem, 


PIĄTEK, dnia 19 lutego 1932 r, 

1145—11.55 Przegląd dzisiejszej Prasy Poj. 
skiej (tr. z W-wy). 

1158—12,10 Sygnał czasu z W-wy, 
z Wieży Marjackiej w Krakowie, 
tanie programu na dzień bieżący, 

12.10—18.15 Muzyka z płyt gramof, f. A. 
beil, Piotrkowska 160. 

18.15—15.25 Przerwa. 

15.25—15,45 Odczyt z cyklu dla nauczycieli — 
„Trylogja Sienkiewicza*, wygłosi prot, 
Konrad Górski (tr. z W-wy). 

1546—15.50 Giełda pieniężna, oraz kom. dla 
żeglugł i r;baków (tr. z W-wy). 

1550—16.20 Transmisja ze Lwowa audycji dla 
chorych w oprac. ks. Rękasa. 

16,20—16.40 „Kondotjer włoski z XV-go wie- 
ku — Francesco Carmagnola* wygl p. 
Stanisław Kaszycki (tr. z Krakowa). 

1640—16.55 Płyty gramof. z W-wy. 

18,55—17,10 Lekcja języka angielskiego (tr. 
z W-wy). 

17.10—17.35 Odozyt. 

17.35—18 50 Koncert popołudniowy w wyk. 
ork. dętej Zwiąsku Muzyków Rz, P.pod dyr, 
Andrzeja Bronie (tr, z W-wy). 

19.30—19,45 Kalendarzyk fiim., repert. teatrów 
i płyty gramof. 

19.45 - 20.00 Prasowy dziennik radjowy z W-wy, 

20.00 —20.15 Pogadanka muzyczna (tr. z W-wy). 

20.15—22.40 Koncert sym. z Filharm. Warsz. 
Wyk.: Ork. Filharm. pod dyr. G. Fitelber- 
ga i E. Feuermana (wiolonczela). 

2240—22.50 Dodatek do Prasowego Dziennika 


hejnał 
odczy. 


Kling. 


Radjowego, oraz kom. meterol. i police. 
z W-wy. 
22.50—24,00 Wuzyka taneczna z W-wy. 


Łódź 
SOBOTA, dnia 20 lutego 1932 r. 
11.45—11.56, Przegląd dzisiejszej Prasy Polsk, 
(tr. ż W-wy). 

1153—1215 Sygnał czasu z W-wy, hejnał z 
Wieży Marjackiej w Krakowie, odczytanie 
programu na dzień bieżący, 

12,10—13.15 Muzyka z pot gramofonowych t 
A. Klingbeil, Piotrkowska 160. 

13.15—15.45 Przerwa. 

15.46 — 1550 Giełda pieniężna, oraz kom. dla 
żeglugi 1 rybaków (tr. z W-wy). 

15.50—16.20 Płyty gramot. x W-wy. 

16.20—1640 Radjokronika — wygł. dr. M, 
Stępowski (tr. 2 W-wy). 

16,40—17.10 Płyty gramof. z W-wy. 

17.10—17,35 „Liga Narodów i obóz wszech- 
połski* — wygł, p. Wł. Pobóg Malinowski 
(tr. z W-wy). 

17.35—18,06 Koncert 
s W-wy). 

18.05—18 30 Słuchowisko dla dzieci Bwy Szel- 
burg-Zarembiny p. t. „Przygody gwiazdki 
śniegu* (tr. z W-wy) * 

18.30—15 50 Koncert dla młodzieży (tr.z W-wy) 

15.50—19.15 Rozmaitości. 

19.15—19.30 Komunikat fzby Przem.-Handlowej 
w Łodzi, odczytanie programu na dz. nast. 

19.30—19,45 Kalendarzyk filmowy, repertuar 
teatrów i płyty gramof. 

19.45—20.00 Prasowy Dziennik Radjowy (trans- 
misja z W-wy) 

20.00—20.15 Na widnokręgu (tr. z W-wy). 

20.15—21.25 Koncert muzyki lekkiej. Wyk. 
Orkiestry P R. pod dyr. St. Nawrota, 
W. Richter (piosenki), Fr. Buchalski (har- 
monja) akomp. L. Urstein (tr. z W-wy). 

2155—22.10 Feljston pt. „Ameryka na codzień* 
wygł. Z. Troniewski (tr. z W-wy). 

22.10—22,40 Utwory Chopina w wyk. Zbignie- 
wa Drzewieckiego (tr. z W-wy). 

22.40—22.50 Dodatek do Prasowego Dziennika 
Radjowego, oraz kom. meteorol. i polic. 
(tr. z W. 
22.50—24.00 


młodych talentów (tr, 


-wy). 
Koncert życzeń z płyt gramof. 


poezem garnek szczeluie owinął chustą 
i polecił odstawić w ciemne miejsce, 
głzie garnek miał być ukryty w cią- 
gu 24 godzin. 

Po tym czasie chora miała przy- 
stąpić do picia wody, znajdującej się 
w garnku, która wówczas miała uzdro 
wić chórą. 

Gdy po 24 godzinach- otworzono 
garnek, stwierdzona już na wstępie, iż 
pięciozłotówki znikły, Uważając, że 
monety rozpłynęły się wobec posypa* 
nia ich proszkiem, chora piła wodę, 
lecz skutków vie było, ten chyba tyl 
ko, że „cudotwórea* znikł. 

Powiadomiona policja ujęła w p 
bliskiem miasteezku Koźminek 42-let- 
niego Wacława Szczanińskiego, robot- 
nika, zamieszkałego w Łodzi przy uli- 
cy Kielmą 15, w którym poznano rze- 
komego „lekarza-cudotwórcę* Gałczyń- 
skiego. 

zięty w krzyżowy ogień pytań 
przyznał się do oszustwa; którego do- 
konał z powodu braku pracy. F 

Szczaniństiego osadzono w więzie- 

niu do dyspozycji włądz śledczych. 


0 wymoczkach jako pokar- 
mie. 

Łódzkie Towarzystwo Miłośników 
Akwarjów i Terrarjów, urządza dla swych 
członków i miłośników w siedzibie swej 

ul. Kilińskiego 142, w soboty po 
1-szym i 15-tym każdego miesiąca ze- 
brania dyskusyjne na tematy zwiążane z 
celami i zadaniami Towarzystwa. 

W najbliższą sobotę na zebraniu o 
godz. 18.30 wygłoszony będzie referat 
przez prof. Telesfora Szurgota o wy- 
moczkach jako pokarmie dla narybku 
akwarjowego. 

Po referacie dyskusja. 

Zarząd Towarzystwa prosi miłośni- 
ków o punktualne i liczne przybycie. 


Inwalidzi pracy w trosce 
o byt. 


(ag) W niedzielę, dnia 21 b. m., w 
lokalu ZZZ. o godz. 2 po poł., odbę- 
dzie się ogójne zebranie inwalidów pra- 
cy, celem omówienia szeregu spraw, 
dotyczących kwestji odszkodowań i po- 
prawy egzystencji inwalidów pracy. 


Z Łódzkiego Komitetu 
Krzewienia Oszczędności. 


W sobotę, dnia 20 b. m., o godz. 
19 w lokalu Robotniczego Banku Spół- 
dzielczego w Łodzi, przy ul. Piotrkow- 
sqiej nr. 261, odbędzie się posiedzenie 
członków Łódzkiego Komitotu Krzewie- 
nia Oszczędności w szkole, dla ostate- 
cznego ustalenia warunków i terminu 
konkursów na pracę o ciułactwie w szko- 
łach. 

Prezydjum komitetu uprasza o punk- 
malne i liczne przybycie. 


Delegacja związków zawo- 
dowych w urzędzie woje- 
wódzkim. 


Wczoraj do urzędu wojewódzkiego 
zgłosiła się delegacja przedstawicieli 
związków: „Praca“, chrześcijańskiego i 
klasowego. 

Na konferencji tej poruszona zo- 
stała sprawa przedłużenia okresu za- 
siłkowego dla bezrobotnych z 13 na 17 
tygodni. 

Dalej poruszona została Sprawa 
wcześniejszego rozpoczęcia robót se- 
zonowych przez magistrat m. Łodzi. 

Naczelnik Krzyżanowski po wysłu- 
chaniu zgłoszonych postulatów przy- 
rzekł delegacji, że zwróci się w poru- 
szonych sprawach do p. wojewody 
Jaszczołta, przyrzeksjąc poza tem po- 
stulaty te ze swej strony poprzeć. (p) 


Miasto przejęło tere" przy 
dworcu Łódź Fabryczna. 


W dniu wczorajszym przybyła da 
Łodzi specjalna komisja ministerstwa 
komunikacji i warszawskiej dyrekcji 
kolejowej celem przekazania miastu 
terenów, dotychczas należących do władz 
kolejowych, a znajdujących się w obrę 
bie ulic Kilińskiego, Sienkiewicza i Ko- 
lejnej wpobliżu dworca Łódź-Fabrycz- 
na. Komisja ministerjalna odbyła dłuż- 
szą konferencję z przedstawicielami mą- 
gistratu, przy udziale delegata miej- 
scowych władz kolejowych. , 

Po przekazaniu miastu wspomnia- 
nych terenów delegaci ministerstwa 0- 
puścili Łódź. 


Przed strajkiem praco- 
wników krawieckich. 


Właściciele zakładów krawieckich, 
zrzeszeni w cechu krawców żydowskich, 
postanowili ostatnio zredukować płace 
swych czeladników o 20 prec. i w 
związku z tem wysłali listy do związ- 

w zawodowych branży iglanej, ža- 
pPraszając ich. na wspólną konferencję 
w tej sprawie. 

Związki zawodowe pracowników 

gły na stanowisku, że żadne obni- 

nie płac nie może mieć miejsca i od- 
rzuciły propozycję odbycia konferencji 
% majstrami, W związku z tem prze- 
widywany jest wybuch strajku praco- 
wników krawieckich. (ag) 
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Arr. 7. 


GŁOS WŚRÓD BURZY. 


Polska muzyka na zbałwanionych falach oceanu. 


Na morzu, to tak, jak w życiu.| 

Niewiadomo skąd i kiedy nadciągną 
czarne, ociężałe chmary i złowrogo za- 
wisną nad głową. Bezmiar oceanu, jak 
olbrzymi kocioł roztopionego ołowiu, 
zlewa się na horyzoncie w jedną, siną 
barwę trwogi, porzucając na grzbietach 
rozwścieczonych fal okręty — jak lekkie 
łupiny. 

Któregoś dnia polski okręt handlowy, 
który spokojnie w pogodny dzień wyru- 
szył z Gdyni, spłynąwszy z łagodnych 
fal Bałtyku na olbrzymie wodne oceanu, 
Zostaje porwany w wfchr, w świst w 
szał burzy. 

Długie dni trwa orkan. Okręt skrzy- 
pi, jęczy, nurzając co chwilia w nurtach 
odmętu rozkołysany swój kadłub i orze 
z trudem olbrzymie fale. 

Głos i słowa giną wśród świstu, ry- 
ku i wycia. Kapitan przedarł się po 
stopniach na pokład. Sztorm bryznął 
nań ostremi, słonemi pianami, wraca 
więc na dół, zataczając się po rozdy- 
gotanych schodach, trzymając się mo- 
cno barjery. 

Ponure myśli wyp=łniają głowę i 
serce... jak długo potrwa jeszcze ten 
wściekły, opętany taniec... Żeby choć na- 
dzieja ujrzenia za godzinę czy dwie, 
nigocącego światła latarni na horyzon= 
cie... Nic, nicl... Ocean tylko grzmi i 
zalewa okręt górami wody.. Jak długo 
jeszcze okręt ten atak wytrzyma?.. 

Poczucie beznadziejnego osamotnie- 
nia zwiększa groźny nastrój. Żadnego 
kontaktu. Marynarze przekrwionemi od 
zmęczenia oczami spoglądają ku niemu 
ponuro, zmęczeni śmiertelni. Zdani na 
łaskę i niełaskę żywiołu, zda się płyną 
w bezmiar i wieczność. 

Kapitan czuje, że głowa cięży mu 
nieznośnie, powieki, szczyp ąc boleśnie, 
opadają znużone, a tu ani marzyć o 
spaniu... 

Nie myśleć o tem, nie myśleć! To 
osłabia i pozbawia energji, torturując 
uporczywą chęcią przyłożenia głowy do 
wardej podus:ki. 

Trzebaby się jednak dowiedzieć ja- 
kie horoskopy postawi radjo. Prawie 
naoślep dociera do kajuty radjotelegra- 
fisty. Machinalnie, nie zwracając się do 
nikogo, aparat... Usłyszeć choćby da- 
leki, niewyraźny głos ze świata! 

Po jakimś czasie z pośród morskiej 
awantury udaje mu się wyłowić zabłą- 
kane tony melodji. To prawdopodobnie 
jakaś angiel.ka stacja. Ale za chwilę, 
o dziwo! To chyba łaska nieba! — War- 
SZawa tak, takl.. To przecie dobrze 
znany głos speakerki warszawskiej. Za- 
powiada spokojnie i melodyjnie, nie 
zdając sobie sprawy, że słowa jej w tej 
chwili walczą z rykiem oceanu z wście- 
kłością orkanu 

Ciepłe uc:ucie rozrzewnienia ogarnia 
serce. 

— Hallo Nadajemy Prasowy Dzien- 
nik radjowy: Dowiadujemy się z PAT-a, 
że polski statek handlowy, który wyru- 
ruszył przed kilkoma dniami do Amery- 
ki spotkał się z orkanem szalejącej bu- 
rzy na Atlantyku. Nasi dzielni mary- 
narze walczą odważnie z groźnym 
szturmem... 


O Boże! Więc! nie są tak zupełnie 
samotni i zostawieni tylko sobie, tam w 
Polsce myślą o nich, interesują się nimi, 
uznają ich trud... 

Poczucie łączności z krajem urasta 
w mur energji i odporności... 

Cóż dalej mówi Warszawa?... Sły- 
chać wyraźnie koncert. Polska fala kpi 
sobie z burzy i wichury! Skoczne nuty 
mazura Moniuszkowskiego butnie i za- 
dzierżysto brną przez ocean i wybijają 
swoje hołupce na rozszalałych falach. 

Kapitan wybiega rozpromieniony: 

Chłopcy, ej tam chłopcyl... słychać 
za chwilę jego głos poprzez zamęt i 
zgrzyt okrętu. 


Inna, nowa fala energji, siły i wiary 
przewaliła się w błyskawicznem mo- 
mencie, przemogła sen zmęczenie, za- 
palając na wysokim maszcie kolorowe 
światło nadzieji. 

Po dobrej godzinie wpadł kapitan 
jeszcze na chwilę zobaczyć co mu jesz- 
cze ma do powiedzenia jego przyjaciel 
— 6-lampowy: 

— Jeszcze polska nie zginęła!... 
Audycja skończoa, hymn narodowy. 

Spojrzał ku telegrafiście jasnemi o- 
czami, tamten także uśmiechał się ja- 
koś miło i radośnie. 

Nie damy się! — twardo powiedział 
i wrócił do marynarzy. (hen) 


Echa głośnego konkursu. 


„Jutro pracy“ 


o kandydaturze p. Łopuszańskiego. 


Wychodzący w Warszawie tygodnik 
„Jutro Pracy”, w krótkiej notatce pięt- 
nuje metody, jakiemi pewne czynniki 
usiłują przeprowadzić konkurs na sta- 
nowisko dyrektora łódzkiej Kasy Cho- 
rych na korzyść p. Łopuszańskiego. 

W dalszym ciągu autor notatki pod- | 
kreśla wyjątkową niepopularność pana 


Łopuszańskiego na terenie organizacyj 
społecznych w Łodzi, w końcu wyraża 
przekonanie, że sprawą tą zajmą się 
czynniki nadrzędne nad protektorami p. 
Łopuszańskiego, oraz że komisarz Kasy 
łódzkiej, p. Jagiełto, nie da się użyć za 
narzędzie do realizacji ambitnych za- 
mierzeń p. Łopuszańskiego. 


Autor--domokrążca. 


Duński pisarz rozwozi własne utwory. 


W obecnym kryzysie oryginalne po- 
mysły przychodzą wielu ludziom do 
głowy. 

Jeden z wybitnych duńskich pisarzy, 
Otto L., kupił ręczny niewielki wózek, 
na jakim w Paryżu sprzedają przekupki 
banany i pomarańcze, naładował go 
własnemi utworami i wyruszył na ulice 
Kopenhagi. 

— Kupujcie utwory Ottona L.! Ku- 
pujcie sensacyjne jego powieści! W księ- 


garniach zapłacicie koronę, u mnie tylka 
pół korony! 

Pierwszy dzień przyniósł pomysło- 
wemu autorowi takie powodzenie, że 
zamierza on nadal uprawiać handel 
własnemi utworami a inni autorzy duńscy 
zdecydowali się pójść jego ś adem. 

Obawiamy się, że w niedługim cza* 
sie na Nowym Świecie ukaże się. sze- 
reg wózków, z BRoy'em i Makuszyńskim 
na czele. 


Strategja i waluta. 


Obrazki z wojny w Chinach. 


Pod Szanghajem toczą się walki | 
między Chińczykami a Japończykami. | 
W toku tych operacyj wojennych pewne 
szkody odniosły handlowe dzielnice 
miasta, w których zamarł cały ruch. 
Szanghajscy kupcy i bankierzy chińscy 
zebrali zatem między sobą sporą sumę 
500.000 dolarów i wystąpili z propo* 
zycją do dowództwa 19-ej armji chiń- 


skiej, która broni Shanghaju, aby za tę 
cenę przeniosła pozycje obronne i ope- 
racje wojenne o 20 mil ang. na zachód 
od granic miasta. Podobno dowództwo 
chińskie nie zgodziło się narazie na tę 
propozycję, wskutek czego ponowne ze* 
branie kupców i bankięrów postanowiło 
podwoić wysokość proponowanego „od- 
szkodowania”. 


Amerykanin-dowódcą chińskiej awiacji 
Bert Hall — awanturnik z zamiłowania. 


Komendantem awiacji chińskiej przy 
armji Czan-chi Czan'a jest ameryka- 
nin — Bert Hall. Wywiad, zrobiony 
w Paryżu » jego dwoma przyjaciółmi 
dla „New York Herald*, zapuznaje nas 
z tą wybitną jednostką, 


«1800 tkaczy strajkuje w Ozorkowie 


Inspektorat pracy podejmuje interwencję. 


Jak już w dniu wczorajszym dono- 
siliśmy — w zakładach „Schloesserow 
Skiej Manufaktury* w Ozorkowie wy- 
buchł strajk wobec wprowadzania re- 
organizacji pracy, polegającej na tem, 
iż poszczególny robotnik, zamiast 2-ch 
krosien, obsługiwać miał cztery krosna. 


Strajk objął początkowo 600 robot- 
ników na tkalni. Następnie do strajku 
przyłączyła się t. zw. druga zmiana, 
w liczbie około 200 robotników, tak, iż 
obecnie strajkuje 800 ludzi. 


W wyniku porozumienia z kierow- 
nikiem związków klasowych, p. Wal- 
czakiem, sprawa strajku w „Schloes- 
serowskiej Manufakturze* skierowana 


została do inspektoratu pracy, Który 
podjął interwencję. (ag) 


Z Łódzkiego Towarzystwa 
Op.eki nad Zwierzętami. 


Łódzkie Towarzystwo Opieki nad 
Zwierzętami informuje, że w niedzielę, 
dnia 21 b. m. o godz. 11 przed połud- 
niem w lokalu własnym przy ulicy An- 
drzeja nr. 6, front, Il piętro odbędzie 
się informacyjne zebranie zarówno dla 
członków towarzystwa jak i sympaty- 


' ków. 


Zarząd prosi o liczny udział przyja* 
ciół zwierząt. 


Bert Hall przybył do Francji w 
1912 roku i został szofaurem taksówki. 
Na tym stanowisku zastała go wojna. 
Zaraz w pierwszych duiach wojny Hall 
zaciągnął się w charakterze ochotnika 
do armji francuskiej i został przydzie- 
lony do eskadry lotniczej Lalayette'a, 
gdzie w bardzo krótkim czasie zostaje 
wyróżnionym jako jeden z najlepszych 
lotników. 

Jego bohaterskie loty zostały uwie- 
cznione strąceniem 20 aeroplanów nie- 
mieckich. W 1917 roku wyjeżdża z 
Misją francuską do Rumunji a w 1920 
roku walczy na polskim froncie prze- 
ciwkc wolszewikom. ` 

Po skończonej wojnie polsko-bolsze- 
wiekiej osiedla się w Hollywood'zie 
gdzie gra w filmach specjalnie lotni- 
czych. Z chwilą, gdy na Dalekim 
Wschodzie poczuł Hail proch. natych- 
miast wyjeżdża do Chin i wstępuje do 
chińskiej awiacji. 

W ub. roku Bert Hall został pocią- 
gnięty do odpowiedzialności w Los. 
Angelos za sprzedaż wojskowych ae- 
roplanów rządowi chińskiemu. 


zw” 
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Wykształcenie żółtoskórej. 


Kobieta chińska wczoraj i dziś. 
Państwo żółtego smoka przechodzi przełomowe chwile. 


W r. 1929 ustanowiono w Chinach 
przymus szkolny dla chłopców i dziew- 
cząt, z tem, że ma być jaknajszybciej 
wprowadzony w życie. 

Przypatrzmy się jakby ta sprawa wy- 
gląda w praktyce! 

Na 20 mieszkańców Chin przypada 
jedna dzizwczynka, obowiązana do cho- 
dzenia do szkoły, czyli w całych Chi- 
nach znajduje się 22 miljony dziewcząt, 
podlegających t*mu przepisowi. Z licz- 
by tej mniej więcej cztery piąte, czyli 
18 milj, nie uczęszcza do szkół. 

Gdyby zaś dano jednego nauczyciela 
na 30 dzieci. Chiny musiałyby zaanga- 
żować jeszcze 600.000 tysięcy nauczy- 
cieli dla samych dziewcząt! Gdyby zaś 
w jednej szkole uczyło się przeciętnie 
60 dziewcząt, to trzebaby dla nich za- 
łożyć 300000 nowych szkół. Lepiej 
więc nie mówić o tem, jakie koszta po- 
ciągnąłby za sobą ów przymus szkolny! 

Trudności nowych Chin są kolosal- 
nie wielkie, lecz tempo rozwoju w spra- 
wach kobiecych jest również szybkie. 

W zimomym semetrze 1930/51 Chinki 
zajmowały ilościowo szóste miejsce na 
uniwersytetach zagranicznych. 

W roku bieżącym liczba 
puszczalnie znów wzrośnie. 

Ulubionym przedmiotem studjów Chi- 
nek jest przeważnie medycyna, pozatem 
studjują też prawo, filozolję i pedagogi- 
kę, typowe przedmioty dla narodu szyb- 

się rozwijającego. 

U Chińczyków zaśna pierwszym pla- 
mie znajdują się studja techniczne. 

W Europie naogół nie zdajemy sobie 
nawet sprawy, w jak szaleni» ciężkich 
warunkach dokonywał się rozwój kultu- 
ralny kobiety—Chinki w ostatnich 25 
latach. Nawet i w tym jeszcze okresie 
Chinka żyła w wielkiem poniżeniu, gdyż 
dopiero w razie śmierci swego męża do- 
chodziła do władzy w domu i mogła 
sobą rozporządzać. Sprawowała wtedy 
władze nietylko nad swemi dziećmi lecz 
również nad wnukami i pasierbami. 

Do władzy tej dochodziła jednak do- 
piero w starości, a za młodych lat była 
poprostu niewolnicą najpierw ojca po- 
tem męża, przedewszystkiem teściów, 
wobec których musiała wykonywać naj- 
gorsze posługi o ile była żona najstar- 
szego syna. 

Jeżeli żona nie dała mężowi syna, 
miał on powód do rozwodu. Jeżeli zaś 
rozwód nie mógł nastąpić z różnych 
względów, od niej niezależnych, lub cza- 
sami dla oszczędności, wówczas biedna 
kobieta przeżywała w domu teściów i 


ich przy- 


Mędrzec 


w sklepie z krojami. 


— Czem możemy służyć? — zapyteł 
wchodzącego Sokratesa kierownik wiel- 
kiego domu handlowego. 

— Szukam miejsca — powiedział So- 
krates z podobnym uśmiechem mędrca 
na ustach, — w którem nabyć można 
pierwszowzory szat niewieścich. 
Co...? — ponownie zapytał uprzej- 
my kierownik. 

— Zwracam się do ciebie, gdyż mnie- 
mam, że ty na tego rodzaju rzeczach 
znasz się lepiej odemnie a muszę te 
pierwszowzory wynoleść. 

— Pierwszowzory? _ Pierwszowzory 
szat niewieścich... o ile dobrze słysza- 
łem ? 


— Doskonale, — zawołał uradowa- 
ny Sok stes.— A więc wskaż mi drogę 
do tej nieznanej mi rzeczy, które się 
krojami nazywa. 

- — O, po kroje, — odpowiedział kie- 
rownik z uśmiechem, musi pan pójść 
na trzecie piętro. 
|, = Crem mogę służyć panu? — py- 
tata p nna stojąca za ladą, gdy Sokra- 
tes z i=wnem wahaniem, właściwem 
 ludzino niezwykle rozumnym, do niej 
 przystąn:! 
— Misz prawo zapytać mnie o to, 
i to. — vdpowiedział Sokrates zakło- 


męża istne piekło. Jedyną jej zemstą 
była możność popełnienie samobójstwa, 
wskutek czego bracia jej byli zobowią” 
zani doszukania odwetu i zadośćuczy- 
nienia na rodzinie męża. 

Ideał kobiety w „pojęciu Chin polegał 
na zupełnem poddaniu się wali rodziców. 
Później musiała być posłuszną żoną i 
matką. Wyrzeczenie się swej osobowo- 
wości, łagodność, przebywanie w zaci- 
szu domowem i niebiańską cierpliwość 
— oto były zalety kobiety—Chinki. 

Jednak z początkiem 20 wieku i w 
Chinach zaczyna powstawać zagadnienie 
kobiece. 


Po powstaniu bokserów i wprowa- 
dzeniu republiki sprawa ta jest w peł- 
nym toku, jako ś iśle związana z walką 
o wyzwolenienie narodowe. Związki ko- 
biece zaczynają wówczas dzielnie pra- 
cow:ć i rozwijają się pomyślnie. 

Mimo to kobieta w dalszym ciagu 
jest posłuszna mężowi, szanuje teściów 
i starannie wychowuje dzieci. Lecz nie 
uznaje już dawnych poświęceń. 

Inteligentna, wszechstronnie zaintere- 
sowana, opuszcza dom rodzicielski, do 
którego była przywiązana przez całe 
wieki, i idzie w świat, zdobywać wy- 
kształcenie. 


PIĘKNE RĘCE. 


Jak je trzeba pielęgnować. 


W ogonem wrażeniu, jakie odnosimy, 
patrząc na człowieka, niemałą rolę od- 
grywają ręce. 


Dodatnie lub njemne wrażenie, jakie | 


ręce danego człowieka wywarły na nas, 
pamiętamy nieraz dłażej mż twarz jego. 
Podług rąk możemy nawet okraślić do 


pewnego stopnia zawód człowieka, cha- 
rakter jego, przymioty lub wady. 

U ludzi pracujących fizyeznie ręce 
rozrastają się nadmieraie, Kości ich i 


muskały grubieją, skóra na dłoniach sta- 
je się twardą. 

U ludzi pracujących umysłowo pozo- 
stają poniekąd w zaniku, są jednak dla- 
tego piękniejsze w kształcie i delikatniej- 
sze. 

lone są również człowieka energicz- 
nego, 0 zdecydowanym charakterze, inne 
człowieka cichego, subteluegu, o duszy 
jak mimoza. Ręka wypielęgnowana 
świadczy o zamiłzwaniu do porządku i 
estetyki, ręka zaniedbana jest wyrazem 
wręcz przeciwnych cech charakteru, 

Klasycznie piękna ręka jest biała, 
wąska, o dłagich, cienkich palcach, różo- 
wych paznogciach w kształcie migdała. 


Ale i o nieco odmiennym kształcie ręka, | aniu, 
| kremem a wycierając 


mająca swój indywidualny wyraz a sta- 
rannie wypielegnowana może być rów- 
nież bardzo ładna, 

Pierwszym warunkiem estetycznego 
wyglądu rąk jest oczywiście ich czystość, 
niezbędna również i ze względów higje- 
nicznych. 

Ręce najlepiej myć gorącą wodą, któ- 
ra rozszerza pory, również należy brad 
mydłem usuwać. Po umyciu gorącą wo- 
dą dobrze jest opłukać je zimną, gdyż 


— Jakiego kroju pan potrzebuje, — 
przerwała panna Sklepowa, otwierając 
szufladę. Wielkość 44..? A może 46...? 
zapewne w tomu napisano panu na kar- 
teczce. 

Chociaż nieznam się na takich rze- 
czach, — odpowiedział Sokrates przy” 
gnębiony, — jednak usiłowałem zapa- 
miętać co mi polecono. Ale niestety 
zapomniał m. 

— Może pan wróci do domu zapy” 
tać... 
— Prawdziwy mędrzec unika bezce- 
lowego łażenia — odpowiedział Sokra- 
tes,wstrząsając głową, — któż bowiem 
wiedzieć może, czy poraz drugi niezda- 
rzy się coś, co znowu uniemożliwie mi 
kupno. 

— Naturalnie, każdy musi przecież 
wiedzieć co chce kupić! — zauważyła 
panna skl gowa nieco chłodniej. 

— Najlepiej będzie jeżeli zastanowi- 
my się nad istotą i celem tej rzeczy, 
o którą mi chodzi, — powiedział Sokra- 
tes z ożywieniem. -- ten sposób trafi- 
my na właściwy ślad tego czego potrze- 
bujemy... 

— Nie rozumiem co pan mówi, — 
przerwała panna, — Przecież trudno 
chyba odgadnąć, którego numeru kroju 
pan potrzebuje. 

— Numer nie może zmienić, — za- 


czął mówić Sokrates podnosząc palec' 


do góry, — istoty pierwszowzoru. Myślę, 
że. 


T W takim razie dam panu który- 


| czem często się zapominą. 


hartuje się je na wpływ zimna, a roz- 
szerzone pory powracają do normaluego 
stanu. Po umyciu natrzeć ręce kwasem 
z cytryny, który zmiększa skórę i wy- 
biela ją a paznogcie e1roqi przed pęka- 
niem i nadaje im połysku ` 

Bardzo ważną również jest rzeczą 
staranne wycieranie rąk po myciu, o 
1 Ręce wilgot- 
ne, wysychając na powietrzu, zwłaszcza 
w zimie, stają się szorstkie i czerwone. 

Doskonały jest masaż rąk, które nie- 
jedna praca niszczy. Umywszy ręce, na- 
trzeć tłustym kremem biorąc kolejno 
palec jednej ręki pomiędzy pierwszy i 
drugi palec drugiej wałkować je prowa- 
dząc od dłoni ku paznogciom. Po prze- 
masowaniu pilców, wymasować dłonie, 
wciskając je pierwszym palcem przeciw 
nej ręki, posuwając go coraz dalej. W 
końcu całą rękę ściskać w drugiej, ma- 
sując od podstawy kiści ku palcom. 

Paznokci nigdy nie obcinać, tylko, 
nadawać im pilniczkiem kształt owalny, 
zaokrąglony. 

Skórek narastających nie należy wy- 
cinać zbyt głęboko. Najlepiej zapobie- 
gać ich narastaniu, namaszczając na noc 
po umyciu ręce 
odsuwać skórkę ku dołowi ręcznikiem, 
jeszcze lapiej przyrządem do odsuwania 
skórki, podwijać je do śródka. Z cza- 
sem utworzy się rodzaj wałeczków do- 
koła paznokcia i skóra nigdy nie będzie 
narastała. 

(1. Ł) 


kocica "i 


kolwiek krój, — przerwała już zirytowa- 
na panna sklepowa. 

— Doskonale powiedziałaś kobieto, 
— zawołał Sokrates uradowany. Kto 
posiada ideę. i pierwowzór, posiada 
rzecz istotną. A więc daj którykolwiek. 
Reszta się znajdzie. . 

— Proszę powiedziała panna i za- 
winęła pierwszylepszy krój, który wpadł 
jej w ręce. 

— Nie zapomniałeś o kroju? — za- 
pytała Ksantypa, gdy Sokrates wstąpił 
w progi domowe. 

— Jak mogłem zapomnieć! — po- 
wiedział Sokrates, podając krój zawi- 
nięty w papier. 

— Na Zeusa! — zawołała Ksantypa 
rozwinąwszy papier. — Przyniosłeś krój 
dla dzieci! 

— Gdybyś wiedziała, czem są pier- 
wowżory i rozumiała czem są idee, po- 
jęłabyś czem jest ta niewielka różnica 
wobec wieczności, — powiedział So- 
krates skromnie, ale tonem pouczającym 

— Biegnij natychmiast i wymień tol 
— zawołała Ksantypa wściekła. 

— Szkoda, że niedbasz o rozwój 
swojego umysłu, — powiedział Sokra- 
tes zasmucony, — ale będę ci posłusz- 
ny. Przynajmniej wzbogaciłaś moje wia- 
domości o charakterze i umysłowości 


kobiet. 
(K. L.) 


Nr. 54. 


Wypł. państw. zapomogi doraźnej 
za miesiąc luty 1932 r. 


Magistrat m. Łodzi — Urząd Zasiłko. 
wy dla Bezrobotnych — podaje do wia- 
domości osób zainteresowanych, że dnie 
28-go lutego 1932 r. rozpocznie się Wy- 
płata państwowej zapomogi doraźnej za 
miesiąc luty 1932 roku dla  hezrobęt. 
nych, posiadających rodzinę na. wyłącznem 
utrzymaniu, którzy zgłosili się do biura 
Urzędu Zasiłkowego przy nl. 28 Pułką 
Strzelców Kaniowskich Nr. 32 i zostali 
do zapomogi uprawnieni. 

Samotni prawa do zapomogi nie mają, 

Również nie mają prawa do zapomogi 
bezrobotui, w których rodzinie, pOzostą- 
jącej we wspólnem gospodarstwie domo: 
wem chOć jeden członek pracuje lub pos 
siada inne źródła dochodów, równe lub 
przewyższające ew. zanomogę. 

Stawki zapomogowe wynoszą: 

1) dla bezrobotnych, mających 1 — g 
osoby na utrzymaniu 20 złotych miesię- 
cznie, 

2) dla bezrobotnych, mających 3 — 5 
osób na utrzymaniu 32 złotych miesię- 
cznie, 

3) dla bezrobotnych, posiadających po- 
nad 5 osób na utrzymaniu 40 złotych 
miesięcznie. 

Bezrobotni, posiadający dochody lub 
zarobki dorywcze, nie przekraczające 75 
proc. wymienionych wyżej stawek, otrzy- 
mują zmniejszone sapomogi, a mianowicie: 

1) posiadający dużą rodzinę — staw- 
kę dla średniej rodziny, 

2) posiadający średnią rodzinę —staw- 
kę dla małej rodziny, 

3) posiadający małą rodzinę—50 proc. 
stawki małej, 

Wypłaty odbywać się będą w lokalu 
Urzędu Zasiłkowego dla Bezrobotnych 
przy ul. Żeromskiego Nr. 44 w godzinach 
od 9-ej do 14-ej, według następującego 
porządku: 

Poniedziałek, dnia 22-go lutego r. b., 
litery: A, B, C, D, E, F; G. 

Wtorek, dnia 23 lutego r. b., litery: 
H, I, J, K. 

Środa, dnia 24 lutego r: 'b., litery: 
L, Ł, M, N, O: 

Czwartek, dnia 26 lutego r. b. litery 
P, R,S. 

Piątek, dnia 
T U, W, Z. 

Bezrobotny, zgłaszający się po zapo- 
mogę, powinien okazać: 

1) dowód osobisty, względnie inne u- 
rzędowe zaświadczenie tożsamości, 

2) legitymację P.U.P.P. stwierdzającą 
fakt zgłaszania się do kontroli stałej co- 
najmniej raz w ciągu ostatnich dwóch ty- 
godni. 

3) książkę ubezpieczeniową Kasy Cho- 
rych m. Łodzi oraz członków rodziny. 
wspólnie z nim zamieszkujących, będą- 
cych we wspólnem gospodarstwie. 

4) zaświadczenie zakładu pracy, pod- 
legającego ustawie o zabezpieczeniu na 
wypadek bezrobocia o rozwiązania stosun- 
ku najmu, 5 

5) książkę obrachunkową swoją i 
członków rodziny, wspólnie zamieszkują- 
cych i będących we wspólnem gospodar- 
stwie. 


26 lutego r. b., litery: 
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Pokłosie Ill zimowej Olimpjady. 


jesteśmy już po jtrzeciej olimpjadzie 
mowej. Jeszcze kilka dni temu nasła- 
chiwaliśmy ciekawie komunikatów spor- 
towych Polskiego Radja lub chciwie 
przeglądaliśmy rano gazetę. Teraz nic: 
asto i brak wrażeń. Możemy tylko zro- 
bió rachunek sumienia i.. kieszeni. I 
myśleć 0 tych bliskich nam „medalach* 
w Lake Placid... 

Szkoda, ale w sporcie cuda się nie 
dzieją, wyniku przewidzieć nie można w 
żaden sposób. Tylko w cyrku, kto ma 
łepszy nos to przeczuje zwycięstwo swe- 

faworyta. 

W Lake Placid nie było coś podobnego. 

Jakkolwiek i my pojechaliśmy po 
tryamfy wracamy ze „Zzaszczytnemi po- 
rażk ami... 

Warto więc trochą podumać, przej- 
reć i ocenić jak wypadła pozycja nasza 
wobec innych i kto właściwie zbierał 
lary na bezkrwawem polu walki. 

Hokeiści spisali się tak, jak najgo- 
nej było można. W skrytości ducha li- 
ayliśmy to trzecie miejsce i wygrane 
mecze z Niemcami, a tu straszny zawód. 
Kompromitujące przegrane, a ten kiepski 
stosunek bramek. Propaganda, wiec nie 
bardzo sią udała, lepiej było grać u sie- 
bie w domu i uczyć się pilnie. Dlatego 
też wyjazd hokeistów nznać musimy za 
krok wysoce nierozważny. * 

Kanąda i Ameryka Stanowią klasę 
dla siebie i sagremacja ich nad Europą 
dugie. lata nie będzie zachwiana. Nie 
można też uważać Kanadyjczyków, jako 
beskonkurencyjnych mistrzów, bo Ama- 
rykanie staaowią przeciwnika dla nich 
upełnie równorzędnego. 

W zawodach łyżwiarskich nikt nie 
brał udziału- znaszej strony. Przyniosły 
one sukces Ameryce; jednak zwycięstwa 
łe nie były z byt przekonywujące. Pew- 
nie w Europie nastąpiłaby zmiana i za- 
miava miejsc. 

Za to w najważniejszym punkcie 
olimpjady narciarstwie sukces Skandy- 
nawji był olbrzymi. Stanowią oni dla 
siebie wewnątrz koukarencję — przeciw- 
ników dlań niema. 

Jeśli chodzi o skoki i bieg złożony — 
Norwegowie są nadal  niepokónalni 
i długo zapewne siedzieć - będą na 
pierwszem miejscu. Dzisiaj ani Szwe- 
dzi, ani Finowie nie są groźni. Nato- 
miast w biegach gwiazdy prawdziwe 
są z Finlandji i Szwecji: 0 ile „18% 
stała się łupem Szwedów, o tyle „50* 
(maraton narciarski) jest domeną F:n- 
landczyków. Klasa norweska ustępuje 
coraz wyraźniej specjalizującym się 
w tej gałęzi sportu narciarskiego 
swoim sąsiądom. 

Wprawdzie w ostatnich latach wy- 
dała Norwegja gwiazdę ligową, jaką 
jest Rustatstuen, ale niestety jedna 
jaskółka nie zwiastuje wiosny. 

Szwadzi i Finowie wypracowali 
w tyu czasie całą masę biegaczy 
pierwszorzędnych, i 

. Sądzić jednak należy, że Norwego- 
wie nie pogodzą się z myślą utraty 
swej przewagi. 

Przejdziemy teraz do t. zw. „Euro- 
Py środkowej“. Określenie to jest 
znane kaźdema narciarzowi. Przegląd 
wyników Kuropy środkowej i porów- 
tanie z niemi naszych da nam dokład- 
W obraz rozwoju narciarstwa w, Pol- 

e. 


Trzeba - też. przyznać bezstronnie, 
że w sporcie narciarskim jesteśmy po 
kandyoawach najsilniejszem państwem 
W Lake Placid odnieśliśmy naprawdę 
ee, mimo, że nie zbieraliśmy pun- 
w. 
_ Ale, jakże pomyślniej przedstawia 
SIę sytuacja Bronka Czecha niż na- 
szych punktowanych hokeistów. W 
ombinacji zdobywamy siódme miejsce, 
Choć należało się szóste. 
„ W konkursie skoków Czech zajmu- 
Je dwunaste miejsce, wyprzedzając 
Zawodników innych o wysokiej klasie. 
Marusarze przeszli dopiero „chrzest* 


i dlatego wynik uważać musimy za 
dobre. 

Tak więc ogólnie narciarze spisali 
się znacznie lepiej, niż cztery lata 
temu i spodziewać się należy, Że w 
rozwoju swoim pójdą naprzód, bo wi- | 
dać poprawę z roku na rok. 


Trzeba tylko oczywiście wyjeżdżać 
na poważniejsze zawody, obserwować 
pracę Skandynawów i ich chociażby 
styl. 


, Hokej po amerykańsku. pF 
Walka na kije i pięści. 


W tych dniach odbył się w Lake 
Placid mecz hokejowy pomiędzy kom- 
binowaną drużyną olimpijczyków Kauady 
i stanów Zjedn., a zespołem zawodo- 
wych hokeistów Lake Placid. Mecz za- 
kończył się nieoczekiwanem zwycięstwem | 
zawodowców 2:1. | 

Mecz obfitował w dzikie wybryki | 
Zawodowcy pobili na boisku do nieprzy- 
tomności jednego z przeciwników. W | 


czasie tej bójki pobili jednego widza, 
wywijając „niechcący* kijem poza ba- 
lustradg. Na boiske szalała formalna 
walka na kije i pięści. Publiczność ame- 
rykańska była zachwycona tą „prawdzi- 
wie męską* postawą swoich spostowców. 

Europejczycy słusznie twierdzili że 
cała ta awantura nie miała nic wspól- 
nego ze sportem. 


Zawody bokserskie 
i atletyczne w Pabjanicach. 


Sekcja atletyczna klubu Kruszeen- 


der w Pabjanicach, urządza w sobotę | 


o godz. 5 po poł. w sali Tow. Gimna- 
styczeego mecz zapaśniczy z drużyną 
łódzkiego Sokoła. Mecz ten będzie 
połączony z mistrzostwami klubowemi 
w boksie, które zapowiadają się w tym 
roku wyjątkowo ciekawie. Tego ro- 
dzaju zawody, jednoczące ząpaśnietwo 
z boksem są na terenie okręgu łódz- 
kiego inowacją i przyczynią się nie- 
chybnie da rozwoju pokrawnych sobie 
gałęzi sportu. 


Garbarnia zdobyła na- 
grodę min. Zaleskiego. 


Wczoraj zarząd PZPN ustalił ostate- 
cznie punktację walk o nagrodę. min. 
spraw zagranicznych dia 
wyników polskich klubów piłkarskich 
w meczach międzynarodowych. Zwycię- 
stwo za rok. 1981 przypadło Garbarni 
(48 pkt.) przed Legją 2l pkt, IFC 12 
pkt. Ruchem 11 pkt., Ostrovią 8 pkt 
Naprzodem i BBSV po 7 pkt, i Craco- 
vią 4 pkt. W roka 1930 wygrała Legja 
przed Cracovią, Garbarnią,  Ostrovią, 
Naprzodem, Wartą i BBSV. 

Punktacja po dwóch latach jest oa- 
stępująca: 1) Garbarnia 56 pkt, 2) Le- 
gja 42 pkt., 8) Cracovia 15 pkt., 4) IFC 
i Ostrovia po 12 pkt, 6) Naprzód i 
Ruach po 11 pkt, 8) BBSV 9 pkt. 


Mecz hokejowy Triumf — 
S. K. S. 


Po meczu hokejowym ŁKS—Legja, 
który odbędzie się w niedzielę na lo- 
dowisku ŁKS-u, zostanie rozegrany 
na tym samym loduwisku towarzyski 
mecz hokejowy między lokalnemi dru- 
żynami: Triumfem i Strz. Klubem 
Sportowym. 


Zawody bokserskie Bar- 
Kochby. 


W zawodach organizowanych przez 
łódzką Bar-Kochbę. które odbędą się 
w sobotę w sali Geyera o godz. 16-ej 
wezmą udział prócz bokserów Bar- 
Kochby również pięściarze Geyera, So- 
Koła, IKP i Unionu. Miedzy innemi 
odbędą się następujące walki: waga 
mussa: Wojciechowski — Szymsiewicz, 
w. kopucia: Czamański (BK)—Jurąs (S), 
w. lekka: Wdowiński—Wilk (Geyer), 
w. półśr.: Szwarc |(BK)— Ostrowski (G). 
Pozatem walczyć będą Białystok, Lie- 
berman i w. in. znanych pięściarzy. 


najlepszych |. 


Bilans finansowy 
zimowych Igrzysk 
ólimpijskich. 

Mimo złej pogody i kryzysu gospo- 
darczego, IM zimowe igrzyska zakończy- 
ły się właściwie finansowym sukcesem. 
Ogólua suma wpływów wynosi 96 tysię- 
ey dolarów, a więc tylko a 4 tysiące 
mniej, niż się spodziewano. 

Ogólna suma wydatków, łącznie % 
inwestycjami, wynosi 1.130.000 dolarów. 
Kwotę tę ma przejąć miasto Lake Pla- 
cid, a amortyzacja włożonego kapitała 
dokona się w przeciągu dość krótkiego 
czasu, gdyż Lake Placid wskutek igrzysk 
olimpijskich stało się miejscowością. zna- 
ną w Ameryce i obecnie liczyć może na 
znaczne powiększenie ruchu turystyczne- 
go. 


Męcz hokejowy ŁKS—Legja. 


W nadchodzącą niedzielę odbędzie 
się o godz. 12 w południe na lodowi- 
sku ŁKS-u ciekawy mecz hokejowy 
między warszawską Legją a ŁKS-em. 
Legja, która jest drużynowym wice- 
mistrzem Polski, przyjeżdża do nasze- 
go miasta w następującym składzie: 
bramkarz — Przeździecki, obrona: Ba- 
rylski i Nowakowski, atak: Pastecki, 
Szenajch i Rybicki, II-gi atak: Przeź- 
dziecki II, Szabłowski i Głowacki. 

Zaznaczyć należy, że atak drużyny 
warszawskiej jest niezwykle szybki 
i doskonały w strzałach, czego naj- 
lepszym dowodem są dwa dwucyfrowa 
zwycięstwa odniesione w meczach ze 
stołecznym M+rymontem: 15:1 i 15:0. 

Wobec zaciętości i ambieji hokei- 
stów ŁKS-u nałeży się spodziewać, iż 
mecz niedzielny będzie niezmiernie in- 
teresujący. 


Inauguracyjna impreza 
LKS-u. 


Inaugaracyjny występ pięściarzy 
ŁKS-u będzie nosił charakter uroczy- 
sty. Na mecz ten, który jak wiadomo 
odbędzie się w niedzielę w sali „Geye- 
ra” o godz. 12ej w poł. zostaną Wy- 
deleżgowani  oficjalni przedstawiciele 
ŁOÓZB, zaś wszyscy pięściarze biorący 
udział w walkach otrzymają pamiąt- 
kowe dyplomy. 

Największe zainteresowanie budzi 
wałka mistrza Polski Stibbęgo z głoś- 
nym pięściarzem śląskim Wystrachem 
(SKS, Katowice), przyczem dowiada- 
jemy się, iż przyjazd tego ostatniego 
do Łodzi został zapewniony. Prócz 
pięściarzy ŁKS-u Seweryniaka, Kusto- 
sika, Matusiaka, Jaranowskiego i Wło- 
darskiego wezmą w walkach udział 
również WK Sokoła, Geyera, 
Unionu i Bar-Kochby. 


ziennik Sportowy 


Zawody łyżwiarskie 
o mistrzostwo Lodzi. 


W nadchodzącą niedzielę, o ile do- 
pisze pogoda, odbędą się na lodowisku 
Helenowa o godzinie 2-ej po południu 
zawody łyżwiarskie o tytuł mistrza 
Łodzi, w których prócz zawodników 
miejscowych wezmą również udział 
łyżźwiarze z Warszawy i okręgu łódz- 
kiego. Dotychczas w Łodzi podobna 
impreza nie była organizowana, tak, 
że walka o tytuł mistrza naszego mia- 
sta odbędzie się po raz pierwszy. 


Mistrz koszykówki w Lodzi. 


Dwukrotny mistrz Polski w koszy- 
kówce męskiej, AZS z Poznania, przy- 
jedzie na 5 i 6 marca do Łodzi, gdzie 
rozegra pierwszego dnia mecz z Trium- 
fem, zaś drugiego z ŁKS-em. Impre- 
za, którą organizuje Triumf, odbędzie 
się w sali Niemieckiego Gimnazjum, 
przyczem prócz koszykówki, AZS ma 
rozegrać mecze siatkówki. Rewanżo- 
we spotkanie z Triumfem odbędzie 
sią w Poznaniu dnia 21 marca. 


Odpowiedzi Redakcji. 

Panu I. T. Wierszyk dość udatny, 
myśl dobra, niestety rytm niaco szwan* 
kuje. Nie skorzystamy. Radzimy jednak 
popracować. Talent pewien jest, należy 
go tylko rozwinąć. 


Komunikat. 


Robotnicy fabryki p. Józefa Fejdysia 
w Ozorkowie pp. Furmaniak i Karolak, 
składają za naszem pośrednictwem wy” 
razy ubolewania w związku z incyden- 
tem, jaki miał miejsce między nimi a 
właścicielem fabryki oraz przepraszają 
go za użycie obelżywych wobec niego 
wyrażeń. : 


AIR 


Kupujcie wyroby , 


Giełda warszawska. 


Urzędowa ceduła giełdy walutowej 
z dn. 18 lutego 1932 roku. 
GOTU WKA. 

Dolary 8.87.50 
CZEKI. 
Bełgja 124.50 
Gdansk 173.85 
Holandja 361.25 
Loudyn 30.65 
N.-York czeki 8.909 
N.-York kabel 8.913 
Paryż 35.16 
Praga 26.40 
Szwajcarja 174.18 
AKCJ 6. 
B-k Polski 99,90 
Cukinr 18.50 
PAPIERY PANSTWOWE I LISTY 
ZASTA WNE. 
3% poż. budowlana 34.25 
4% inwestycyjna 83.25 
5% konwersyjna 40.50 
6% dolarowa 57.00 
4% dolarowa 49 50 
1% stabilizacyjna 54.75 
8% B. G. KE. 94:— 
4'/,4 ziemsk. zł. 41.30 
8% m. Warszawy 6360 
S0/, m. Częstochowy 56,00 
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Dźwiękowy Kino-Teatr Od wtorku dnia 16 lutego i dni następnych 
„Przedwiośni e” Dramat odźwierciadlający przeżycia skrzypaczki Almy według powieści Korzeniowskiego „Zwycięstwo* p. t 


NIEBEZPIECZNY RAJ 


film całkowicie mówiony w języku polskim w wykonaniu Marji Malickiej, Adama Brodzisza, Bogusława Samborikiego 1 ju. 


Nad program ciekawe aktualności i dodatek Paramountu. Następny program: „Dawid Golder“ w rol. gł. Harry Baur. 


Początek eryk w dni powsz. o godz. + p p., w niedziele | Swięta o g. Ź p. p. Ostainie o godz. IU wiecz, Ueny miejsc: 1—t.20, LI—w0 gr., 
> a 111—60 gr. Kupony ulgowe po 75 gr. na wszystkie miejsca ważne we wszystkie dni z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. 
stomakiażo 74 76 | UWAGA: Passe-partout 4 bilety wolnego wejścia w niedziełe i święta bezwzględnie nieważne. 


EE LErEFEFEFE-Er-E-EJ 


EEEE 


EEEErEEFEEEEFEFEFEEEErEFE-EFEEEFEFEFE [e] 
KINO-TEATR Dzić! Dziś! Następny program: 


Najnewsze arcydzieło Joe Maya p. t. M U 
p | ; > i yy 0 „(Tumi walca ; 
i RESURSA Jo ekscelencja miłość|-*=Ez27 | 


| 
o godz. 5.30 7.30 i 9.15. Ę 

w soboty o g. 4, w niedziele i święta H 
F 


iliń i o godz. 3, 4.30, 6, 7.30 1 9.15 
E ul. Kilińskiego 123 W roli głównej najpopularniejsza gwiazda Francji Anna Bella. W następnych rolach: Andre || w sobotę, niedziele i święta passe | 
| Ork. pod dyr. p. L. KANTORA. Lefuur, Roger Treville, Greta Teimer, słynny gwiazdor ekranu Alerme Prince partout. prócz urzędowych niewśśne (l 
BR ©: Le Le Lo Lo Lo Lo Vo Lo Lo Lo Sa Lo Lo Vo Sa Mo To 


- ES Kocha, tęsknii zachwyca Janet Gaynor, uwodzi, uwielbia i porywa swoim talentem Charles Farrell w wiel- 
Kino Dźwiękowe | kim filmie Foxa p. t. 


„RAKIETA IMelodja szczęścia 


| Nad program: Dodatek dźwiękowy. N»stęrnv rrogram: „Klątwa rodu mandarynów*. z Anna May Wong 


i i i Ta -99 || Początek seansów codziennie o godz. 4 po poł., w soboty, niedziele i święta o godz. 2 po poł. N4 1-szy seans 
tenkiewicza „ LEl. r y p A 


h 
BSW WZWWWWWIWIWWWW WZA 


| Do akt Nr. E Lil 1932 r. b 
| Ogloszenie. P oszukuję 


I 0d dnia 14. IL 32 1 dni następnych, wielkomiejski Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, m a 
| rewiru 14 zamieszkały w Łodzi przy Al. 


| dramat erotyczny z prologiem pod tyt. 
|1 Maja 34, na zasadzie art. 1030 U. P. 


. . . r . s z 
N l e W 0 | n | C a Miłości | C. ogłasza, że w dnia 26 lutego 1932 r parowej o sile 100—160 HP. 


od gads. 10 rano w Łodzi przy ul. Za- natychmiast. wW dobrym stanie. Oierty do 
D 5 SRK ohna chodniej.64 odbędzie się sprzedaż z prze- adm. „Dziennika zópakięgó" + „Aaa 
(Dramat serca kobiecego) targu pabliczoego ruchomości, należących na parowa*, 
do Mojżesza vel Maksa Judelewicza i 


W rolach głównych: Jadwiga Smosarska, Ordonówna, 


M. Malicka, Józef Węgrzyn. | składających się z pianina czarnego mar- | —— 
Rzecz dzieje się w Warszawie i w jednym z oko- c anei oszacowanych na sumę DR. MED. 


licznych dworów. 


Nad program: Wesoła farsa. p hy Zak zj Edward Reicher 


Komornik S. BULKOWSKI choroby skórne i weneryczne 


| Następny program: Do akt nr. 113 1932 r. ul. Południowa nr. 28. 
Limanowskiego36 H l. Gdy pólnoc wybije Il. Farsu +7? Ogłoszenie. Pan 
- — - Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, | Przyjmuje od 8—11 rano i od 3—8 w, 
rewiru 12 zamieszkały w Łodzi. ul. Pira- w niedziele i święta od 9—1. 


mowieza Nr. 7, na zasadzie art. 1039 U. 
P. C. ogłasza, że w dniu 27 lutego 1932 r. 
od g. 10 r. w Łodzi przy ul. Gmentar- Dr. med. 

nej nr. 12, odbędzie się sprzedaż z prze- 

targu publicznego ruchomości, należących ź N E C K 
do fir.: „A. Urbanowski* i składających 
się z 4-ch bloków granitu czerwonego, | Specjalista chorób tek, zeńrycne 
oszacowanych na sumę zł. 950. 3 i PRCZOWCIOWYŁ: 

Arcydzieło, które wstrząsnęło sumieniem świata. Bezsprzecznie Łódź, dnia 30 stycznia 1932 r. x Nawrot 32. Tel. 213-18 
nejlepszy film dźwiękowy jaki dotychczas wyprodakowano fp. t. Komornik ADAM JAROSZYŃSKI. | przyjmuje od 8—10 rano i od 4—8 w. 


| w niedz. i świąta od 9—12 w poł 
Do akt Nr. E. 1237 1981 r* Dla pań oddzielna poczekalnia. 
Ogłoszenie. | 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi l4-go 


Dźwiękowy Kino-Teatr 


MIMOZA 


ul. Kilińskiego 178. 


Od wtorku dn. 16 do poniedziałku dnia 
22-go lutego 1932 r. wł. 


rewiru zamieszkały w Łodzi przy Al. I Maja O ł . d b 
w rolach głównych Wallace Beery, Schester Morris, Lewis Tome ryj ky 1] 20 lutego A RE ) 100 g oszenia roDne 
3 Nad Program Laurel i Hardy. | rano w Łodzi przy ulicy Zakątnej X 46, | | Biżuterję 
Naštępny program: „Pochodnia®. W rolach głównych Laura la | odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego 


aczność! Agenci-ki | zegarki na raty, ceny 
powiększeń por- | gotówkowe poleeś 
tretowych poszukiwa- „Preciosa* Piotrkow- 


Plante i John Boles. ruchomości, należących do Chaima Rowickie- 
go i składających się z 2 wag dziesiętnych, 
przędzy i 10 sztuk metkalu, oszacowanych na 


Początek seansów: w dni powszednie o godzinie 4-ej, w sohoty, niedziele sumę Zł. 1.030 — | m ka Nooo ska 123 w podwórzu. 
i święta o godzinie 2-ej. Ostatni seans o godz. 9.15. Na pierwszy seans Łódź, dnia 8 lutego 1932 r. ła BOLEN Tode | < zai 
wszystkie miejsca po 60 gr. © Komornik S. DULROWSKI. | powiednią premją. — | Obi ady 
PE TTE EEE A 17 E y Dochód dzienny 30— | 


£ 40 zł Piszcie „Kra- | smaczne i tanto w. 
kus*, Tarnów,skrzyn- | daje 11 Listopada 
u ' ka pocztowa 138.266 ' II wejście 15, parter. 


Ceny ogłosz 


e as Z% wiersz milimetrowy |-łumowy (4 tamy): przed tekstem i w tekście 50 gr., za tekstem i komunikaty 40 'gr., nekro- 

sal logi — 30 gr, zwyczajne za | wiersz milim, (strona 8 łamów) 12 gr.. ogłoszenia drobne l2gr., za wyraz najmniejsze 
zł. 1.20, dla poszukujących pracy 10 gr.. najmniejsze ogłoszenie 1 zł. — Ogłoszenia zamiejscowe o 30 proc. drożej, 
firm zagranicznych o i00 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar administracja nie odpowiada. 


3.50. na prowincji zł. 5.10, xa odnoszenie do domn 40 gr. — Prenumeratę przerwać można tylko l-go i 15-g0 każdego miesiąc 


Redaktor: Józet Przybylski. Za wydawnictwo: Kamund Błażowski Druk E. Tarkowskiego, Cegielniana 13% 


| 


Ceny prenujmeraty: miesięcznie w Łodź 


